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D m k e ła  sfery Stawiskiego T E L E G R A F Y
Prokurator republiki zamieszany w aferę

Na marginesie listu x. x. Biskupów polskich
•łditeśray b oda jże  pierw,szom pism em  poi 

-k ien ., które. wy jraw rudzia ła w a lkę  „kom un i- 

> rw an iu  m łodzi :y“ , a  .specjaln ie o kom un i­

kow anie is g jo n u  M łodych  stoczyliśm y /. tym  

L eg io n em  bo je  na p ap ie rze  i n ie na pap ie  

r/.e. Otioenid Tnumy n ad zie ję , r.e p ak t 26 sty 

c/niw i w iz y ta  m in. B ocka w  M oskw ie , im ic- 

n i  rtow y  —  w y jaśn ien ie , że p o lityk a  polska 
jest p ok o jow ą , a lo  że  P o ls k a  m e m a być  ani 

boluwnricką, an i h itle row ską , 1\ lk o  że  m a bvć 

K .Lską jło lską, I ‘o lską P iłsu d sk iego , Polską 

n iep od leg łośc i i n ieza leżnośc i id eo w e j — ran 
my n ad zie ję , że te w y ja śn ien ia  w p łyn ą  uspo 

k a ja ją o o  na L ig jo n  M łodych  i komum-stycz

i»e .sym patje tam  p rzy tłu m ia . A le  za rów n o

(iawmosć nasze j w a lk i z lansow an iem  kom uni­

zm u w śród m łod z ieży , ja k  i  uporczyw ość te j 

w a lk i d o  czegoś  obow iązu ją . I  n ie  chce­

m y p ozostać  pod z.arz.utem, żeśm y czegoś  w  

te j sp raw ie  nie d op ow ied z ie li, coś ukrvh , na 

jak ik o lw iek  z, na-s/em sum ien ien^ poszli 

om prom is. Zw łaszcza , je ś li za jd ą  ia k ty ,  któ- 

. zm uszają do tak iego  w y p o w ied zen ia  się 

1 fak tem  tak im  jes t lis t  xx. B isku ­

pów  polsk ich , k tó ry  p ow iad a ' ,
Chodzi nam o co  innego, a m ianow icie

0 to, że pewne zorganizowane i luźne grupy 
wolnomysitcieBkie uprawiają już Otwarcie t. z w. 
zbi.zertie iiieOwe czyli ticsą m ,śleć po boLs^e- 
v reku, .szerzą bolszewicKi sposób zapatrywania 
się na życie, na społeczność, na religję i etykę. 
V eoiug ruch niema w  komunizmie nic takiego, 
er.by nas zasad e:ru zrazać lub odstraszać mo- 
gip. Owszem, twierdzą, że z  treścią bołsrewiz 
n.u luożnaby się przy newnych zastrzeżeniach
1 ooprewkacii pogodzie, a nawet należałoby  
czemprędzej konu. t.zm w  Polsce w'prowadzic, 
jako niecą;; odne lekarstwo na wszystkie nie­
domaganiu życia’ p o i-kiego.

Z da lszego  c iągu  tego  listu  d ow iad u jem y  

ie. że. p rzem aw ia ją c  w ten sposób XX. B isku ­

pi m ie li na m yśli, m iedzy iim em i, także L e ­

g io n  M łodych .

U w ażam y ok re ,len ia  i w y ra zy  użyte w  

: '" i "  ”Ti P : —1 oozjwiście na.izupe 
n ie j tr a fn o  duszne i c ieszym y  się, że  Le- 

.. *a  M łodych  d oczeka ł się potępienia, z, te j 

-t mny.

A l e :

P isa liśm y oto  w  ,,b1o v i e ‘ - bard zo  często, 

waUr-zaj^ć ,,L e g  jon .M łodych '* , żc  niemoral­
ne je s t że  n iłodo-leg ju rtisU  w yg ła sza  pew ne 

hasła i g łas i p ew ną p ropagan dę, za. Ll-órą 

n ie  id z ie  do w ięz ien ia , a K ap a ła , c zy  ja k iś  

nm żydek  /. L d y .  g d y  p op rób u je  p ow ied zieć  

to  sarno, lo  id z ie  do w ięzien ia .

Teraz możemy powiedzieć'
D o b rz e  j e  t, y<> L e g jo n  M ło d y c h  /.osioł 

n o tę p io n y  ju z e z  Xs.  B isk u p ó w . N a le ż a ło  s ic  

’ <> im . A l e  b y ło b y  li ie s p ra  w .e d iiw o , a b y  „ 'Jd - 

r o d z e n io w ie c “ . m ów iący  lo  sam o, c o  „ L e g jo n  

- M ło d y m " ,  n ie  b \ ł p o tę p io n y .  ( Z a s tr z e g a m  

s l. ockrar.u, żi p is zę  t y lk o  o „O d ro d ia  m u "  

w ile r ia k io m , o  In n y c h  ś ro d o w is k a c h  t e j  na 

•zw> n ie  m am  ż a d n e g o  p o ję c ia ) .

Zdan iem  naszem, ))ro ))a gan d a  kom u n isty ­

czna. ni< [Kiwinna m ieć w  żadnych  li­
stów  żelaznych , zu d in rh  g le jtó w  bezpieczeń- 

-iw u , i tak im  g le jtom  b( z.pieczeństwa n ie 

p ow in ien  być jmii ok iv\ l „n iech  ż,\ji‘ rząd  i 
paóst.wo iv ustach ..L eg jom i M ło d ych “ , a- 

ni w y ra z } „wnaia i k osc io !“  vr ustach Odro- 
(ly.ankłwca, tio c »y. w ista że koiiiunLzm ani z 

pań stw em  pol.skiem, ani z. w  m rą k a to lick ą  

pogodz.it s ię  n ie da.
R rzed  na))i anicm  tugo a rtyk u łu  p rzep ro ­

w adziłem  żyw ą  dyskusje  „ed n ym  panem ,
k to i v sam  do  m łodzież.y „O d rod zem  >wej“  

n ie  n a leż ;, e poz.o .ta je  pod w y b itn jm  ;vpr.> 

wem  pana B ton n iij. jiie/.i-sa te go  n gm p ow a- 

ma. T en  J>an tłumncz.ył mi, żo  aczkolwdek 

v O dr#dw n iie“  w ysu w a  w  dzu rte in tc  'r e f  ot ni
sjipłecz.nyc.e żad in iia  ra deka ln c , g ran iczące  z 

koi m nizm em , io  jedn ak  n ic tr zeb a  s ię  tego  
obaw iać, bo £ iio zo fic zn r za ło żen ia  „O d ro d ze ­

n ia "  k.i dobre, s.i to fdo zo lic .żn e  za ło żen ia  

kato licyzm u , a i ■ H o  p i ogran i [m ak tycz jiy  

<-st z ły . *

Tego iod/a pi /.apewilienie eo do „założeń 
iibiz.oLez.nyeh' uspokoiłoby mnie dopiero 
wtedy, gdybym wded/.iał, ze ta młodzież po­
trafi konsekwentnie t rozum .nr na tych z.a-
łeż.eniach o p r z e ć  „w ó j p rogram . A le  w łaśn ie, 

żi w tern jirzek om in ; n ie  jeistein. P rzem n  
nu*, z p ism  Lego w sp an ia łego  „O d ro d z e n ia "  

W idzę, że w  tych  g łow ach  pan u je  n ie ty łk o  
groch  z. kapustą, a le  że n ieuctw o, brak  ale- 

hm ntarnych  w iadom ości kon kuru je  tam  o  la- 
psze z  b ezgran iczn ą  zarozu m ia łośc ią  i ]iew - 

nością s ii hic, | iods,caną zapew n e tym  n ie­

skończen ie  sm utnym  'ak tom , że na U n iw ersy 

ie c ie  S te fa n a  B a to rego  w  b a rd zo  w ie lu  w y 

pa lkach da się. n ies te ty , s tw io rd z ie . nie 

wpły w  p i o ie>oro ;v  na uczniów , le cz  p rze c iw ­

n ie : w p ływ  uczn iów  na p ro fe so rów .

N ied a w n o  to  k a to lick o  - kom un istyczne 

.' id ro d z em e " w yd a ło  sw ó j m am fes t. dose 

zabaw ny, a le  n ies zk od liw y . D o  te go  jts jn ak  

m an ifi stu doda ło  sw ó j wstęp . I  w s tęp  ten 

w ych odz i z za łożen ia , k tó re  za ey tn iem y  d o ­

s łow n ie  .
,M a in y  d w ie  o fe c n it  ku ltu ry : ac.'tr. i 

kow ą. lib . ralną, koin|)rom isową ku ltn -

rę materjulizmu bur/.uazyjuego i no­
wą antyindyw iduallstycziią bezwzględ­
ną kuJlurę mate.rjalizmu koimuiistyc*- 
nego. Mudjny żyć w jednym z tych 
dwóch światów"

Podkreślenie moje. Wobec t\cli dwóc.i 
kultur młodzi „Odrodzeniowe;-" taki wybie- 
rjiją modus procedendi:

„Walczymy z komuiiizmeni i bę- 
<Lz,iemy dalej walczyli. A le z niejmniej 
szą zajadłościi. winniśmy walczyć z. 
kulturą, którą wiek X IX  narzucił 
chrześcijaństwu. Pod tym względem w  
niczem nie możemy się różnić od hol 
rutewików".

Ziiowuż. podkreślenia są moje. Zaręczam 
czytelników, że tyle z tego '„wstępu do ma­
nifestu" przytomnego wyczytać można.Wszy 
stko imię jost. zupełnie humorystyczne, łi ul- 
turę definjują ei młodzi uczeni w sjiosób na­
stępujący :

„Kulumę określamy najogólniej jako 
pofctawę człowieka wobec życia i Od 
cisk tej postaw; w- (wiecie zewnętrz 
nym‘ ‘ .

V więc kultui-a jest „odciskiem' ‘ Młodzi 
zapaleńcy zapominają najwyraźniej, żo jeśli 
ą tylko dwie kultury, to cała organizacja 

Kościoła rzymsko katolickiego, wszyscy xx. 
Biskup' i sam Ojciec Święty żyje najwido­
czniej w jednej z tych baj zajad) ej zwalcza­
nych kultur. Niewątpliwie Watykan pośpie­
szy się przenieść do kultury- wileńskiego 

„Odrodzenia" leez przecież musi z tara jesz­
cze trochę poczekać, bo ta kultiun 
.jest nara/.ie w robocie, bo „Odrodzenie' ■ 
z.ajKiwiada dojii, ro, że do jej stwarzaniu 
przystąpi. Wogóle ca łego  ofcrell»n.ie: yjuuny 
<h. ie obecnie kultury)’ podpada najwyraźniej 
pod mądi c i oględne określenia listu XX. Bi ku  
pó;v: „uczą się myśleć po bolszewicku, sz. 
rzą bolszewicki sposób zapatrywania" 
bo przecież to tylko bolsze;; icy nie widzą w 
naszej kulturze n ie , prócz kapitali/.iiiu. Ody 
oy kto ti dziecinady czytał, to zobaczyłby, 
że wogóle cały cudowny wstęp do manitestu 
tak wygląda, jakby go pisał jakiś „wydwiic- 
m oc", który sam naukę ezci-pal od innego „wy 

dw .zeńca“ ,a cała ta nauka odbywała się w myśl 
nie bolszewickiej już, lecz staropolsKU-j me­
tody: „nażył Marcin Marcinka, a sani głupi 
jak św inka", tutor „wstęąm do manifestu" 
odrzuca wiak X IX , jest przekonany, że wie] 
ka 1'ewoluein i'r;uicus.ka stworzyła kapitalizm, 
a o kapitalizmie z.nowuż tyle wie, że gdodził 
on Balzaka, Boya i MTadomości Liierackie. 
Bo pr7.eczytauiu ligo  wstępu nabrałem prze­
konania, że jego autor ]>rzeczytał Balzaka v 
pazekładzio Boya i że biedny Ral/ac nie 
miał u niigo poWoiLzenui, czy jednak ]x>za- 
tem autor artykułu i kandydat na, współau­
tora nowej kultury ez; tał coś jeszcze, tego już 
jestem mniej p#n4iy. Prawda, musiał je.szczc 

kivdy'ś pożyczyć u koligi czy koleżanki: 
„Wiadomości Litorackio' ‘

A rt y k u ł  ten muszę, jeszcze /si o p a trzy  i- 

ti oma zastrzeżeniami.

Zastrzeżenie pierwsze. Pisząc, że jeśli źle 
je s t  że ndodo-legjouista nie jest karany za 
to, za co karany jest Kapała, to i „Odrodze- 
niowittc" ni< powinien być nie potępiany z.» 
to, za <5o jKitępiany jost „Ligion Młodych' ,

nic miałom na myśli stawiał jakichkolwiek 
zarzutów listowi xx. Biskujiów Nigdybym  
się zresztą lue ośmielił Sformułowanie po- 
w.zszc jest tylko formą dialektyczną, li­

czeni więcej, Koz,umiem pivceicż dobrze, ze 
XX. Biskupi pofcey nie mogą ńę każih m wi 
leńskicm „Oiliwl/.eniem" z-ajmować.

Zastrzezeiur urugie. t o  oo Uniwersy u lu 
Stef. Batorego. Znam dra/U;vość k o ; jioraey , 
ną tego środowiska, To też zgóiy zaznaczam, 

pei pisząc, żc na Uniw. St. Batorego, nie pi-o- 
fe.sorowńe mają wpływ na uczniów, lecz ucz­
niowie na profesorów —  zdania tego nie uo­
gólniałem. .Listem wobec naszej Alnm M a.n r 
ożywiony najlepszemi intoncjanu, chcę n.iwi t 
opracować i ogłosić spis dziid naukowych, 
które co roku wydają profesorowie wileń­
skiego uniwersytetu w zestawieniu z. tukimże 
spisem przeciętnego uniwersytetu niemieckie 
go, lub francuskiego,— ro oczywiście podnie­
sie prestiż naszej uczelni. Ale mam pewne u- 
wagi do powimlzciua, a sądzę, że skoro ;vol 
no nam kaąi.ykować rząd, Sepii, Senat, to 
wolno krytykować także, aczkolwiek z rezer­
wą, i jx>s Liliowienia uniwersyteckie. Otóż 
wysłano p. Ile.iuyka Dembińskiego uiko sty­
pendystę do Wiednia, na jiodstawńc jego br< 
szu rj, upstrzonej tytułami wielu dzieł angiel 
skich, choć wiadomo jest, że p. Dembiński 
po angielsku nie umie. Broszura la  jest za- 
stosowamem poglądów- Leniiia na państwo do 
tematu „samorząd" i jako taka zasługiwa­
łaby może na uznanie, mimo okrojmej cii żko- 
ści mióli na którymś z „rab lakow " lub uni- 
wei-sytoiów sowieekieli (gdzież się podział 
twój, © Dembiński, do-konaiy styl ;vstę]i- 
niiików!). AU1 czy stać nas na laki 
liberalizm wobec ludzi, zwalczających zaeiek- 
h wszelki liberalizm 1 —  N"ad tern nah-żało- 
by pomyśleć, żeby później nie wsadzać sty 
jiendystów do Brześcia, a jirzeeież wiadomo, 
jak profesorowie nie lubią brzeskich metod. 
A teraz taki „wstęp do m anneslu" takiego 
..Odrodzenia' ‘ Czyż to naprawdę wypada, 
aby wychowankowie uniwersytetu, w którym 
pro 1 esorowie chadzają wr tak pięknych to­
gach, uniwersytetu pięeiofakultctowego, de­
finiowali kulturę jako „odcisk i mc wie­
dzieli, nie słyszeli o tem, że nasza kultura 
reprezentuje tak samo Bohrze wieli oprzemy 
myślowy eharakur gospodarczy nij kióryeh 

krajów w Europie, jak i katolicyzm św. 
Ignacego Loyolj, katolicyzm św. Do­
minika jak asco/.ę św. Fuiiiciszka, 
i czy nie wartoby takiego „Odrmlzt 
nia." po takim „wstępie do manifestu" nie 
za żadne komunizowanie, lis. popi.istn za 
nieuctwo jKiprostu sozwiązać.

Zastrzeżenie trzecie dotyczy ki -i eiis/.ez; z- 
ty. Fakt, że znajdują się bogobojno 1'ia.niusic, 
których nie rażą podtytuł; „Wspólny front 
z, bolszewikami", w piśmie rzekomo katolic- 
kiem i kioie ten „Wspólny fron t" poją her­
batką z kon fi furkami, uw ażam za symptoiuat, 
symptonnlt bardzo niebezpieczny. Jest to ten 
strach przed boLs/.ewickiin bluflem i lłols/e- 
wicką bezezelnośeiip którą wid/.ietisiny w Ro­
sji, i który na całymi świeeie otrzymał mia­
no kiereńs7,cz.yzny. Niedarmo przecież „kaio 
Jiekie" „Odroelzcnie" wyąiisiyje: „Bo bolsze- 
wizm to kultura młoda, nowa, prężna" Tę 
kiereiisz.enyznę duchową, kiereńs/.ezyznę sło­
wiańską potępiam — pogardzam nią, orz; cl/e 
się jej. Cat.

PARYŻ PAT. W  zwaązku z zapowiedzią 
nem przez ministra sorawiedliwości wytocze­
niem dochodzenia przeciwko kilku nowym 
osobom, zamieszanym w aferę Stawiskiego, 
„Le )oui ' donosi r że akcja pozostaje w  iącz 
nosci z zeznaniami, jakie cłożyl skrytobójczo

zabiry radca Prmce przed administracyjną ko 
misją śledczą

Pismo notuje pogłosk,, według których do- 
chcdzenie było olcerowane przeciwko byłym 
ministrom Dalimier, Renault i Roynaldy oraz 
przeciwko prokuratorowi republiki Pressardow'

Sądzia dy4ihalt w niebezpkczenrtwfe
PA k Yż . PAT. &ędz:a Śkdczy z Bayon- 

ne d‘Uhlet który prowadzi sprawę Stawi­
skiego, otrzyma! w ostatnich dniach kilka o- 
strzeżi h od życzliwych mu osób, które zak ■ 
cają sedciemu ostrożność i wystrzeganie się 
nawet picia szklanki wody poza domem.

Sędzia dTJhlet prowadzi energiczna ak­
cję i zapowiada, że w  przyszłym tygodniu

prz\-srąpi do zbadania ważniejszych swradkuw 
i oskarżonych między innemi przebywającego w 
więzieniu dep. Bonnaure i dyr. Gucbin.

W  dniu wczorajszym z polecenia sędziego 
d ‘L'hiet zasekwestrowano w jednym z u-zędów 
poczt, w  Paryżu przesyłkę, która naue-zła z 
Berhna pod adresem Alexandrt w> Paryżu. — 
Przypuszczają, że Ałcxandre   to Stawiski.

Mordercy sędziego Prince’a niewykrycl
PARYŻ. PAT. Dochodzenia w sprawie za- na siad złoczyńców, 

bójstwa radcy sądowego Prince'a nie posunę • Dzienniki prawicowe atakują połiŁję i 
ły się naprzód. władze bezpieczeństwa, zarzucając prowadzę

Władze śledcze otrzymały setki listów nie śledztwa w określonym zgory kierunku 
anonimowych, dotychczas jednak nie natrafiono

Zasługa MarszałKa Piłsudskiegu
w realizacji paktu polsko-nlemieckfcgo

B E R L IN  PAT. —  Dzisiejsze dzienniki po Niektóre ćzenniła wyrażają przy tej spo 
i,inne podkreślają asobiste za „ługi Marsza) sobnośd nadzieje, że następnym etapem po 
ka Piłsudskiego i kanclerza Hitlera w rea- .■ ozumieiua będzie likwidacja pulsko-niemiec- 
lizacji porozumienia pokke niemieckiego, kiej wojny celnej.

Wielkie ursrzysteśó vy Nif mczecłi
Wierność i posłuszeństwo Hitlerowi

BERLIN. PAT. W niedzielę w całych 
Niemczech obchodzone uroczystości narodowe 
mianowicie dzień żałoby ku czci poległych 
w  wojnie oraz zaprzysiężenie kierowników 
politycznych partji narodowo socjalistycznej 
w  Bei linie i w  innych centrach Rz.eszy.

Szczególnie uroczyście odbyło się za­

przysiężenie w Monachjum, gazie minister 
Hesse jako zastępca naczelnego wodzu naród, 
socjalistów wygłosił mowę. w  której poęikreś- 
lif doniosłość przysięgi niezłomnej wierności i 
posłuszeństwa A. Hitlerowi i wyznaczonym 
przez niego przywódcom,

Hablcht usunięty
W IEDEŃ. PA r. Do Wieunia nadeszła sygnować narodowego socjalistę ce Styrji 

wczoraj wiadomość o usunięciu Habichta ze inż. Rautera, Narazle potwierdzenia tej wia- 
stanowiska referenta spraw austrjackich w  dotności brak,
Niemczech. Na miejsce Hatnchta miano de

Rząd niemiecki dąży dd p&k^ju
A R T Y K U Ł  \’. P A P E N A  W  .BO ERSEN  ZE TT U N D

B E R L IN  PAT. —  „Bcerser Zeitung" pu  
blikuje dzis artykuł wicekanclerza von Pape 
na pod tytułem „Niemcy a Europa". Na tle 
ostatnich krwawych wydai zeń w Paryżu 
Wiedniu wywodzi Papen. ze jedynie „napię­
cia socjalne'‘ grozą dzis pokojowi. Napięcie 
to jest spowodowane niesprawiedliwym sta­
nem wytworzonym —  zdaniem Papena —  
przez traktat wersalski. Stan ten doprowa 
dza do ogólnych zaburzeń

Niemcy przedstawiają w tym ogólnym 
chaosie europejskim przez swoją konsolida­
cję narooową spokojny biegun, Stan umożli­
wił zamanifestowanie tych spokojnych aązno 
soi przez doprowadzeni1 dc porozumienia z 
Polską. Autor przedstawia ustęp z mowy mi

nistra Becka, wygłoszonej w komisji sejiac 
kiej, dotyczący stosunków rządu polskiegc. 
do Niemiec i wita z zadowoleniem fakt u 
jawniema się w  deklaracji polsko - niemiec 
kiej samodzielnej inicjatywy polskiej.

Wicekanclerz przypomina dalej wizyty 
mmis j a  Becka w Moskwie i staranie wT kie 
: miku zjednoczenia państw bałtyckich w pa­
kcie gwarancyjnym i pisze: Niemcy przypt 
trują się ze specjamem zainteresowaniem i 
tej konsolidacji na wschodzie i pewnej e- 
mancypacjj z pod przewodnictwa Francji, a 
zawarcie 10-ktniegc paktu z Polska dowodzi, 
jak  dalece rząd niemiecki dąży do popiera 
nia tych pokojowych tenuencyi

Niezwykła siwa ministra amerykańskiego
F H A R O LD  IC K S  0 R E W O LU C J I SPO ŁECZNEJ

Moili®6śf rekpistrukrjf gabinetu brytyjskiego
Mac Dofódd mrn&trem spraw zegr&nicznych

LONDYN, PA T. W  związku z poruszoną 

wczoraj przez „Timesa" i Kontynuowaną dzis 

praez pozostałą prasę możliwością rekonstrukcji
gabinetu brytyjskiego, w  mysi której mirasrer

S<mOr miałby zostać ministrem spraw wewnę 

trznycfi, w kołacli politycznycli L<mdynu obiega 

pogłoska, że w- ra,.ie uowonania tej zmiany 

prcnrjer Mac Donald objąłby tekę spraw zagra­

nicznych, majac, jak obecnie min. Simon, do 

pomocy min. Edenu.

Obecny minister spraw wewnętrznych Gil- 
mmar przewidywany jest na ministra woiny 

obecny zaś minister wojny miałby objęć stano­
wisko lorda ■ kanclerza. Z tego .-.tanowisKa o- 
oecny lord kanclerz Sankey zamierza ja­
koby ustąpić.

N O W Y  Y O R K  PAT. —  Minister spraw  
wewn. Harold Icks, jeden z najbliższych 
współpracowników prezydenta Roosevelta 
wygłosił w Aldonę Klub znamienni przemi 
wianie w którem m. in. oświadczył:

Dawne czasy rządów ludzi bogatych i 
potężnych na koizyść bogatych i potężnych 
a na szkodę ma° ludowych minęły bezpo 
wrotnie. Nie na to jeeoeśmy na ziemi, aby 
przeżywać czyściec i czekać szczęśliwego zy 
wota wiecznego po śmieici. Każdy z nas ma 
nadzieję usprawiedliwioną, życzema do ktć 
rych spełnienia w rozsądnej mierze ma peł­
ne prawo.

Tego rodzaju program społeczny żadną 
miarą nie narusza naszej budowy gospodar 
czej, prz« liwme wzmacnia większą stopę zy 
ciową. To postulat który doskonale zgadza 
się z programem naszej wielkiej demokracji. 
Zmieniła się bezpowrotnie epoka, którą histc 
rja oceniła, jako epokę chciwości bezwzględ­
ności i rozrzutności.

Rewolucją społeczną, o którą tu chodzi, 
b ę d z ie  poprostu usunięcie od władzy przed­
stawicieli bogactwa i wyzysku i zastąpie­
nie ich luaźmi, którzy dążą do tegc aby kraj 
rasz stał się wygodnem miejscem zamieszka­
nia dla obywateli.

76-LECIE M. SEMBRICH - KOCHAŃSKIEJ
N O W Y  JORK. PAT W  tych dniach ob­

chodziła tu 76 rocznicę urodzin znakomito Dol­
ska śpiewaczka p. M. Sembrich Kochańska. 
Mimo sędziwego wieku artystka czuje się 
doskonale . eo tyozień jeździ do Filadelfji do 
znanego instytutu „Curtis Instituts", gdzie kie­
ruje klasą śpiewu. Z okazji rocznicy nadesła­
no artystce tysiące listów telegTamów . ka- 
blogrumów z rycinami. »

B R Y Ł A  L O D O W A  U N IO S Ł A  400 
R Y E A K Ó W

MOSKWA. RAT. Na mo.-zu łvaspt,sKiem 
odei wała się od brzegu olbrzymia bryła lo­
dowa, unosząc 400 rybaków i 190 koni. Za 
oddalającą się od brzegu krą wyleda samo 
ku ze środkami iywnosciowemi j tełcarstwami. 
Samolot ten wskazywać będzie również drogę 
łamaczom łodov., które śpieszą z pomoc' nie­
szczęśliwym rybakom.

S T O W A R Z Y S Z E N IE  PO LSK O -T U R E C K IE  
W  S T A M B U L E

S T A M B U Ł  PA T . —  W Stambule powsui 
ło stowarzyszenie poLsko - tureckie, które 
jest wydziałem tureckiego Turing’ i Automo 
bii Klubu, jednakże za.kre» jego działania 
przekraczał będzie ramy dz.iałania tych klu­
bów.

Ze strony PoLski zostali wybrani na człon 
kó;v slowarzyszenia^onsul generalny Polski, 
p. Wegnerowie/., jako prezes honorow p. 
Dubicz ■ Penther, radca ambasady, p. Doria- 
Dornałowicz, wk-ekonsul oi-az, inż. Kucharza' 
wski. Ze strony tureckiej: Muhiddin B e ;,
gubernator (W a li ) i prezydent miasta Stani 
bułu ;v chaizakterze prezesa honorowego, pos 
łowię Reehid Kayfet Buy, prezes Turing Klu  
hu i Riza Bey, Kkrem Bey, sekretarz pre-; 
denta miasta, historyk Zia Bey i Siikri Be;, 
sikretarz. generalny Turing Klubu.

Omówiouło rozmaite projekty turysty ez.ne, 
uiaja.ee na celu ułatwienie zbliżenia między 
Polską a Turcją.

N A G R O D ZE N IE  A R T Y S T K I P O I SKIEJ  
W E  FLO R E N C JI

FLORENCJ A PA T . —  Na międzynarodc 
wej wystawie; konkursowej M aria Yergine 
vista dalia donna" we Florencji złotj medal 
przyznano p W iktorii Goryńskiej za drze­
woryt przedstawiający N Pannę Marję.

DOM ARTYSTÓ W  IM KAROLA  
STRY iFŃSKIEGO

ZAKOPANI;. PAT. Na t zw. Głoduwce 
kolo Bukowiny odbyło się poświęcenie i 
otwarcie Domu Artystów im. Karola Sm jeii- 
s ki ego. Dom ten wybudowano staraniem To­
warzystwa Artystów Akactemji Sztuk Pięk­
nych w Warszaw ie- Dzisiejszą uroczystość za­
szczycił swą obecnością Pan Prezydent Rze­
czypospolitej z małżonką. Na Głodówce przed 
schroniskiem oczekiwała Pana Prezydenta 
grupa profesorć-w Akademii Sztuk Pięknych 
w  V\'arszawie z rektorem Pn>szKowskim i 
prof. Kowarskim oraz młodzież i licznie ze­
brana ludnośi góralska. Pana Prezydenta 
powitał przewodniczący komitetu opieki naa 
akademją sen Targowska i prezes komitetu bu­
dowy domu dyr. Kordian  ̂ Zamorski.

O godz. 12 w iKśudnie k>. kanonik Hum- 
bola dokona-, aktu poświęcenia domu, po- 
czem Pan Prezydent z małżonką udali się wraz 
z gośćmi na śniadanie. Po godzinnym ooby- 
cie w  Domu Artystów Pan Prezydent że­
gnany serdecznie i owacyjnie przez zebra­
nych, odjechał z powrotem do swej siedzibo 

Z E B R A N IE  D Y S K U S Y J N E  PO ŚW IE C O N E  
P A N S L A W IZ M O W I

W A R S Z A W A  PA T  —  Słowiański.' T-w<i 
Literatów urządza w dniu dzisiejszym o go­
dzinie 8-ej wioezoi-em w s a lo n ie  „Philijisa '' 
(Mazowiecka 9) zebranie dyskusyjne poświę 
cone współczesnemu panslawizmowi. Tłem do 
dyskusji będzie wygłoszony na temat ideolo­
gii wsz-eelisłowiaiiskiej referat Radosław a K i *, 
jowskiego oraz koreleraty Ara Jerzego Po­
gonowskiego i Stefana Górzyńskiego. 
W Y S T A W A  P IO T R A  M IC H A Ł O W S K IE G O  

W  I.P .S ie
W AR SZAAYY PAT  Instytut Piopa

ganiły Sztuki jn-zystępując do organizacji 
wielkiej zbiorowej wystaw; Piotra Miclmło- 
wskiego w okresie kwiecień —  maj rb. zwia  
(ta się do wszystkich posiadaczy dziel artysty 
o łaskawe uży.’zeni(' ich na wystawę ) zgła 
s/.anie pod adresem Instytutu Proj»ugandy 
S/,11!ki w AYiu-szawii (Królewska 134.

Bezrobotni Londynu demonstrują przeciw
Mac Donaldowi

LONDYN. PA T  De.ntmstracje bezrobotnych wodniczący komunistów Hannrngton, ktorego 

jakie miały dziś miejsce w  Hyde Parku, odby mowa była specjalnie atrresywn zapowie 

ly się bez zakłóceni i porządku. dział ze o ile dyskutowany obecnie w  parlamen-

Okoio godz. 3 po polddniu ze wszystkich cie projekt ustawy 0 bezrobociu zostanie wpro- 

stron i.ondynu napływać zaczyły pochody. Ka wadzony w  życie, to połączone organizacje 

żdy pochód otwierało kilku konnych policjan- tworzące jednolity front walki ogłoszą strajk 

tów .następnie szła orkiestra a dalej postępo- dla zadem ,nstro;vania preeciwko tej ustawie, 
wali demonstranci, niosąc liczne sztandar1' i Chci.takterystyrczna cecha wszystkich prze- 
transparenty i śpiewając pieśni rewolucyjne, mówień bvły jaknajo.strzejsze i nieskrępowane 

Każdy pocltod zamykał również odo-ial kon ;V wyrażeniach ataki, skierowane przeciwko 

nych policjantów. Wszystkie te pochody u- premjerowi Mac Donaldowi, 

tworzyły na wielkiej polanie Hyde Parku kole, w  d^ siejSzych demonstracjach w Hyde
otaczając 8 ustawionych trybun, z których parku udzia, około 50 tys QSob_

pr7etnawiaf< różni mówcy. szczególne “ddziały bezrobotnych, t zw . glo-

W  przemófwieniach tych podkreślaj! fakt doniorów, były witane entuzjastycznie. Zebrań 

utworzenie jednolitego frontu walki między demonstrantów pilnowało 3 tys. policjantów' 
niezależna I abour Party i komuni itami. Prze- pieszych i kilkaset konn ch.

Mussofini ziidecytfuje o ̂ spdłpr^cy
Włoch, Austrii I Wągier

Realizacja tej koncepcji pożądana jest ró 
wmież i z ogólnoeuropejskiego punktu wi - 
dzeiua ,ako bastjon ochronny prze< iwkc na­
porowi pansłowdańskiemu i aangermańskie- 
mu.

W izyty Suvicha w Berlinie, Wiedniu i 
Budapeszcie są etapami rokowań, zmierzają­
cych do przygotowania współpracy włosko 
aostrjacko węgierskiej, co do której ostate­
czna decyzjz leży w ręku Mussoliniego.

B U D A P E S Z T  PAT. —  Esti Kurriei, o 
mawiając rokowania, prowadzone przez wło­
skiego podsekretarza stanu Suricna. w W ied  
niu i Budapeszcie zaznacza, że problematy 
stanowiące podstawy rokowań Suvicha ▼
Budapeszcie, tworzą organiczną część planu 
Mussoliniego, zmierzającego do szeroko za­
krojonej koncepcji włosko austrjackc wę­
gierskiej, której urzeczywistnienie leży w in 
teresie Włoch, prz; czem njebezpieczeustwo 
Anschiussn odgrywa tu ’b. ważna rolę. ------------------

Sowity grupują wojsko na OaJekiip Wschodzie
BERLIN. PAT Z Tokio donoszą: ze we Japońskie koła wojskowe obliczają ibecnie

dług twierdzeń japońskich kół wojskow ych, w  że ogólne siłv wojsk sowieckich na Dalekim 

ostatnim czasie przysłano i  Rosji Południowej Wschodzie wynoszą 150 tys. wszelnich gatun- 

na odcinek graniczny Błago;, lesze-enska 8 kćk.\ broni.

nowych pułków kawalerjf i piechoty. ---------------------

Stan zdrowia 
ks hetropoiity

I L„V1 ‘ —  Stan .zdrowia JE. kK. tueiio- 
polity, który —  jak pisaliśmy we/oraj—
poddał się operacji, je s t  stosunkowo dot.r; 
Tompamtńra, która w ciągu dnia była prawie 
normalna, w ,}Klrr.e v l,hvurowe.i prz-ekroezyłi. 
cokolwiek 37 st.

Chorego otacza >tałą opieką proj Hiobe.i 
tła, który podęzUB wiz.yty wieczornej jeszcze 
raz, stwierdził, że stan pooporac;,jny J F  iesl 
zadawaiiiiający.

Z ramienhi >;ładz dmhowiiych stale prze 
bywa w kunice ks. kanclerz Sawicki-

W  ciągu dnia do klinik, sw Józefa, gdzie 
przebywa Arcyparterz, z.ęłaszało się bard/o 
dużo osób.

Nikogo jednak do chorego me dojnro /<
no.

AV połndnitf wpisali się do księgi przi jęć 
ni. in. p. miniMer A. Meysztowicz, p. wice- 
;v<>ie;;«x!a Tanków ki, p. Małecki, ezłonkouie 
kajńtuły i szereg iuuych osób.

Tak wczoraj, jak i dziś odbędą się w 
Kośeiołaeh wileńskich nabożeństwa na in«On- 
c ię‘ ks. metroplity.



2 SŁOWO

LITERATURA -  SZTUKA ■ TEATR
M U Z Y K A F I L M RAD JO

KAZIMIERA ILLA K O W ICZoW N A
Prawa przedruku, irzektadu, deklamacjiL;zastrzeżone.

Ś w i ę t y  O s t r ó w
Ciągle po boru, po puszczy
Co; szeleści, coś szura, cos szusgczy:
Szepce liść, szamoce się zwierz, 

y  Siecze grad  huczy grzmot, pada deszcz.
Tylko cisza zalega i gwar się uśmierza 
Tam, gdzie na Wyspie A wiaty nu, leży.

Nie pleszcze tam ni w  dzień, ni nocną porą.
Gdzieindziej szemrzące falami jezioro 
Martwym kręgiem lśni zdaleka żwir,
Wioślarzu. baczność, baczność na wir!
Uwaga! Steruj w lewo i w  prawo i prosto 
Przesmykiem wolnym od zdrad, na Ostrów.

Ostrów —■ czarny od świerków i jodeł- 
Ostrożnie! Przez gąszcz ścieżki k dując w .-oda 
Kłuje dem, pokrzywa piętrzy się i złoci,
Bieli się coś, chrzęści i chrupie... To tńipia kość!
Kościotrupów zmięszanych pod nogą chao=>;
Czaszki patrzą oczodotami. szczerzą zębtska białe

Nie rozstąpi się puszczy ściana 
Aż gazie szczerba w niej wyłamana.
Gościu, stój: posłuchaj, obejrzyj się w bok i wstecz i wg łab. 
Oto polana, oto dęby, i bierwion spadzisty zrąb 
1 gołębie śpiące, i nieruchomy omszały pod nie-nr dach..,. 
Czamt plamy na piasl.u rudzieją, jakby krwią suchą... 
Pielgrzymie! Czas jeszcze. Pątniku, którego osłupil strach, 
Jeszcze czas. Ocknij się, zawróć ,. Uchodź!

B O L E S Ł A W  K U C ZY Ń S K I.

1  A  3 a I B W I E  O L U C f i
V* MPRZ£DWI OŚMIU" ŻEROMSKIEGO

G R A C JA N  A C H R E M  - A C H R E M O W IC Z U  J tE T Y S fó W  W IL E Ń S K IC H

T E C H N I K I  A i l C U  E

„Przedwiośnie1* Żeromskiego składa się 
ze wstępu p. t. „Rodowód41 i z trzech po- 
.zezegóInyeh, wiążących się w całość, partyj. 
Są to: „Szklane domy44,, „NawhaY4, i '„ W ia tr  
od Wschodu44 Umieszczenie rodowodu na 
wstępie po pr/jvzytaniu całości rozumiemy, 
,,ako chęć pisarza, z jednej strony —  pogłę­
bić zrozumienie utworu, z d rug ie  zaś pod­
kreślić, żo celem książki me było przedstawić 
nie przeszłości, przeciw nie —  był nim opis 
surowej, nagłej, palącej się pod stopami, te­
raźniejszości. Dlatego też Żeromski odrazu, 
na wstępie, załatwił się na przestrzeni zaled­
wie kilku kartek, z symbolicz.uic pojmowaną 
przeszłością rodziny Cezarego Baryki, aby 
przystąpić do rzeczy właściwych: zagadnień 
,połecznveh na dzisiaj, o które mu najbar­
dziej cnoazito. Woźna to nawet wycz.uć ze 
s łó w  autora, któremi się „Przedwiośnie4 4 roz 
poczyna ; „Nie chodzi tutaj —  u Kaduka !—
0 herb, ani o szeregi prz.odków podpalonych, 
•/. sarmackienu wąsanii, i przy karabelach, 
am o wydekoltowane prababki w fioka; h. Oj 
ciec. i matka —  otuż i cały rodowód, jak to 
jest u nas, w  dziejach nowoczesnych ludzi 
bez wczoraj*

Zagadnienie rewolucji ujął Żeromski w 
„Przedwiośniu4 4 w dwa łożyska. Jedno —  to 
■•ewolucja włnściwa, rozumiana przez nas w 
sensie materjalnym, i urugie —  rewolucja 
duchowa, budowanie od podstawą przeoiwsta 
wionie się tamtej „z rac ii rzeczy, dóbr i pic 
niedzy4 ‘ .

W łaściwą rewolucją, tą, na którą współ 
iizcśni patrzyli własiiemi oczyma, dał nam w 
„Nawłoci44 —  w  opisie rewolucji rosy jskiej. 
Na przestrzeni kilkudziesięciu kartek przed 
tawił wstrząsający obraz rewolucji paździer 

nikowe.j, z jej całą ohydą, mordami, rzezia­
mi, gwałtami, że nie nas ku niej —  nawet 
.ubjektywnie —  nie może jxx iągać ; ni< po 
ciągają nawet przesłanki komunału, że każ­
da rewolucja pociąga to za sobą, w płaszezyź 
nic bowiem zagadnień łnoralnych istotnego 
cztowieka uic nie może usprawiedliwiać po­
pełnianych przy tej okazji ohydnych zbrodni
1 gwałtów. W  tym to opisie rewolucji ro­
syjskiej umieścił Żecroniski słów k.lka, mrożą 
cych w żyłach krew, któro starczą za wszy­
stkie grube tomy potępiania, usprawiedliwia 
nia i wreszcie apoteozowanin tejże rewolu­
cji To scena z pogrzebu matk. „M m  j< zeze 
spuszczono prostą trumnę w głąb <lołu, Ceza- 
ry zapragnął raz jeszcze, spojrzeć na matkę. 
Oderwał deskę, nakrywającą świerkowe pud 
ło i po raz ostatni przypatrzył się obliczu 
zgasłej, Splatając jej zesztywniałe palce do 
snu wieczuego, zobaczy ł również, że złota ob­
rączka, którą przez tyle lat przywykł cało­
wać i wyczuwać, iż była niejako częścią rę­
ki, tzeniś, niby kość, czy sustaw, wrośnięta, 
w skórę chudej ręki, —  żc ta złota obrącz 
ka zdarta została // palca wraz z. nieżywą 
skórą, gdyż, widać, nie chciała jioddać się 
rozłączeniu dobrowolnemu. Sczerniała, zapie­
kła rana widniała na tern miejscu, gd de nie 
gdyś była obrączką. Cezary zapamiętał sobie 
ten widok. Nikt nie umiał mu po wiedz ii ć, kto 
zabrał ślubny pierścień matki. Xa zapytanie, 
ezy tu nastąpiła konfiskata, wzruszano urzę 
dowemi ramionami, odpou iadano skrzywie­
niem ust w  uśmiech pobłażliwy, ironiczny, 
uic joniczny, wyrozumiały4 4.

łeżeh jednak nie brać pod uwagę od]x>- 
wiedzi Żeromskiego, skierowanej do tych, któ 
rzy „Przedwiośnia" nic zrozumieli, w klórij 
to wyraźnie zaznaczył: „oświadczam krótko, 
iż nigdy mc byłem zwolennikiem rewolucji, 
czyli mordowa ilia ludzi przez ludzi z racji 
rzeczy, dóbr i pieniędzy, — we wszystkich 
swych pismach, a w „Przedwiośniu4 4 nuj&objt 
mej, jiotępiułem rzezu i kaźnie bolszewic­
kie44 —  (na łamach „Kcha Warszawskiego4‘ 
Nr, 5ti z 1925 r . ) ;  jeżeli wresz.cn odrzucić 
subjektjwi/.m uczuciowy, że nam iako lu 
dziom, przebieg rewolucji październikowej 
(nie jej liastęjrdwa) nic odpowiada—  prze­
ciwni przyjąć pogląd, czyniący z „Przed­
wiośnia4 4 ekspozyturę komunizmu apotie)- 
zę i-ewoluc.jl październikowej, —  to jMigląd 
ten nie wytrzy mujo k r  ty ki. a to z następują 
cych powortow

Rewolucji w sensie materjalnym, czyli 
„mordowania Ludzi przez, ludzi z racji rzeczy, 
dóbr i pieniędzy44 —  przeciwstawia Żerom

ski rewolucję duchową, ni< mającą nie wspól­
nego z chwilową użytecznością.

W  ternie „Przedwiośniu", oto, kiedy Ce- 
zary wypowuida, żc „lotni trzeba w człowie­
ku siłą wydusić, agdy' się nie poddaj. . — za­
b ie l44 —-  otrzymuje od ojca następującą od- 
l>owiedź: „Jedyne, co z zabijania wynika, ro 
zbrodnia zabójstwa! Zabijanie jest zgoła nie­
potrzebne. Szkoda na to czasu i zdrowia du 
szy ludzkiej. Wystarcza najzupełniej budowa 
nie życia nowego. Budować od nowa, od sa­
mego początku, od gliny ziemnej i głęboko 
płynącej, ziemnej, czystej wody44. —

W  tych oto słowach jest zawarte credo 
Żeromskiego, klucz do zrozumiema „Prztdwio  
śnią4-, wy raźnie stwierdzające, że jedynie re 
wolueja w  sensie przemiany duchowości ezto 
wieka by ła w jego pojęciu dopuszczalną i ko 
uieczną, wszelką zaś inną od rzucał, jako  
„zbrodnię zabójstwa44. Narzuca się pyiauic, 
poco umieścił zatem opis rewolucji paździer­
nikowej? Czyżby dla jej apoteozy? Czy wre­
szcie, że lubował się w opisach, graniczącymi 
z sadyzmem, jak to zaznacza i .ak tego pra 
gnie pro£ Cywiński w swych wykładach o Żc 
roniskim? Odpowiedź na to bardzo jasna, że 
rom.ski wiedział odczuwał calem swem lesto- 
stwem, coraz bardziej pogłębiającą się prze 
paść pomiędzy warstwą upcwlcdaotiyprh a w; r 
„twą możnych tego św iata. Jeżeli przedtem 
całą jego twórczość cechowała jakaś szcze­
gólna miłość tkliwn, ojcowska, ku tym, któ­
rzy pozbawiciu są ludzkiego życia; jeżeli 
przedtem wy kuł, jakby z granitu, swą naj­
wspanialszą mowę, przez pamięć o tych, co 
to „wskutek tego bostjalskiego prawa pano­
wania uprzywilejowanych nad wyzutymi V.c 
wszelkiego prawa poniosło (ftn arć z chorób, 
z nędzy, z katuszy przymusowego ubóstwa, 
w udręczeniach, w  jarzmie służby44 —  dla 
tych —  „co to jeszcze pod lent prawem jęczą
i nie innarli"^ —  to właśnie „Przedwioś­
nie44 cechuje zgoła, inne podejście. Żtroniski, 
z jednej .strony, na przykładzie rewolucji ro 
syjskiej, widział, żc nie juz nie powstrzyma 
ty h, co joszeez mc umarli —  z drugi oj zaś 
wyczuwał, żc taż sama rewolucja nikogo i 
niczego nie nauczyła. Chciał ostrzec, prze­
strzec przed powtórzeniem takiej rzezi, jaką  
była rewolucja październikowa, „Przedwioś­
niem44 chciał dotrzeć do tych warstw, które 
mają możność odwrócenia tej fali rewolucji, 
przez uspołecznienie warstw upośledzonych 
—  i naprawienie wyrządzonej krzywdy. —  
Dajcie im żyć! —  woła w uniesieniu Żerom 
ski. Spójrzcie na cmentarze! „Nawet w  wi- 
iL,,nut i zapomocą lotnej wyobraźni niepo­
dobna zliczyć ogromu istnień zaraordowa - 
nyeh, bogactw ducha zniweczonych, piękna 
mi zawsze unicestwionego. Jest to ja  ko wy ś 
kontynent poguze-biony cli za życia, cmentarzy 
sko bez końca, gdzie każda gnidka ziemi 
wzywa o pomstę nad Kainem44.

Mc Żeromski nie chciał być krwawym  
mścicielem, wstrętną mu była ta rola. Prag­
nął swem słowem trafić do człowieka, aby w 
innym widział siebie i krzywdy mu nie czv 
nił, dotychczas „albowiem wszędzie pod prze­
mocą straszliwą w jarzmie, pod batem i w 
ucisku człowiek musiał pracować nic dla sie­
bie, lecz dla drugiego człowieka44. I dlatego 
napisał „Przedwiośnie44. I  dlatego umieścił w  
niem opis rewolucji październikowej. Nie 
przez, apoteozę, nie przez lubowanie się w 
sadystycznych opisach; lecz dla ostrzeżenia, 
że jeśli nie uskuteczni się wyrównanie srpołe 
c/.ności,— czeka nas oto taka sima rzeź, me 
żc jeszcze bardziej potworniejsza w swoich 
skutkach.

I  dlatego rozumiemy, że przy pisaniu sec 
ny marszu na Belweder, Żcroumkicmu „serce 
S»ę łamało44

1 dlatego rozumiemy, że „Przedwiośnie44 
nic jest. ani apoteozą sini ek„j>ozyturą. rewolu 
cji październikowej, jak pragną tego niektó­
rzy ze względów partyjno |>olitveznyeh. nie 
którzy zaś z niezrozumienia lub wręcz z fa ł­
szywego ujęcia utworu, w którym zawarty 
jest terstiuncnt Żeromskiego — Pol>ce p iły  pi 
sany: „Jedyne, co z zabijania wynika, to 
zbrodnia zabójstwa. Zabijanie jest zgoła, nie­
potrzebne. Szkoda na to czasu i zdrowia du 
s#j ludzkiej. Wystarcza mujztfpwhiiaj budowa 
nit życia nowego. Budowa;' od nowa, od sa 
mego początku, od gliny ziemnej i głęboko 
płynącej, ziemnej, czystej wody44

N iewąipliwie grafika obecnie jest .jedną 
z najj>opularniejszych sztuk graficznych. 
Wpłynęły mi. to w dużym stopniu z,mienione 
warunki życiowe dolą- dzisiejszej, gdy am li- 
ladę pokojów, wspaniałe salony i bawialnie 
zastąpiły skromne, 2 —  1! pokojowo mieszka­
nia w  kamienicach wielkoini;•jakieh. Niema 
już miejsca na olbrzymie płótna olejiu-, nie 
odpowiiidałyby nawet obrazy te na tle dzi­
siejszej architektury, niewymyślnej i skrom­
nej aż do ubóstwa -—- wyparły je równie u- 
bpgic w kolorach, czarno-białe prace gra­
ficzne.

Wywleczono więc z lamusa przeszłości 
pi-zeróżu^, zapomniane nawet techniki. A r ­
tyści bowiem, olśnieni bogactwem możliwości, 
jakie nasuwa grafika, skwapliwie zaczęli o- 
panowywać piętrzące się przed nimi trudno­
ści techniczne. Rozmnożyły się wszelakie 
„ryty44, oraz „tiuty44, opatrując publiczność 
na wystawach zawiłą alchcm.ią kuchni gra 
tiiznej, odstraszając nlcodłąe z.nym kwasem 
azotowy i a i wszelakicmi mięksó im i twar- 
demi werniksami. Areana mngorum...

Istotnie, dezorientacja jest duża. I flla- 
tfgo też bez zrozumienia tego, jak powstają 
praoe graficzne, trudno, nieraz laikowi zro­
zumieć, dlaczego oicm sze odbitki np. suchej 
igły przedstawiają znacznie większą wartość, 
niż dalsze odbitki drzeworytnicze, żc stosun­
kowo wysokie ceny mezzotinty tlumac/.yc 
należy dużą ilością pracy włożonej w wy­
konanie danej płyty obok jej krót kot rwało- 
ści, t. 7,(i. nader ograniczonej ilości odlrtek 
jakie z tej ]>ły ry osiągnąć można. Trudno o- 
cenić subti lność wykonania, nie wiedząc, 
na czem ta subtelność polega.

Rozkoszować się s]x>kojnie jakiemś dzie­
łem sztuki można tylko wówczas, gdy ono 
nie jest już dla widza łamigłówką, nie drę­
czy go nierozwiązaną zagadką Dlatego też 
dla prawdziwego smakosza grafiki koniecz­
na je.st znajomość, chociażby ęobieżua. jod  
stawowych technik graficznych.

Technikom tym przoduje obecnie ulewą 
tpliwie drzew ory t, Stai się on ulubionym 
wyrazem tę,-.knot plastyczny eh grafików wie­
ku XX . Popularność drzeworytów wśród gra  
fików tłumaczy się częściowo łatwością wy­
konania i b. ograniczonym zasobem narzę 
dzi, przedewszystkiciu .jednak pociągają nie­
zliczone wprost możliwości, ogromna 
ilość środków ekspresji, jakie dtiji drze­
woryt w  porównaniu naprz.ykład do miedzio­
rytu z jego cienką, stosunkowo kreską — pię­
tom i wytworną, ooprawda, ale stanowiącą 
jednocześnie symbol granicy, poza którą, wra- 
Kroczyć nic wolno.

Drzeworyt w  tej fonnie, w jakiej go 
d7.iś znamy, t. zw. w pasta; i płyty drewnu, 
ncj, przysposobionej do tłoczenia ra  papie­
rze wyciętego na niej wzoru, wyprzedził po 
wstanie drukarstwa, właściwie nawet dał a- 
sumrit do powstania dnikarstwa. Wszak zua- 
ne są miłośnikom ksiąg owe piej-wsze druk  
ksylograf iczne, owe „Donaty-4 i „Bibliae 
pauperum44, gdzie tekst był wycinany razem 
z ilustracją lta deseczce drcwnu.nej. To też 
technika, odbijania diuków dizewoi-y towyeh 
.jest ideutyczjui z techniką typograficzną, a 
polega im tern, że obraz przeznaczony do od 
bicia ua papierze, a wykonany wypukło, po­
wleka się zapomocą walca warstwą farby  
druknrskii j —  wreszcie, przy zastcsowaniu 
tłoczenia otrzymujemy na papierze czarny o  
braz na brałem tle. Wypukłym miejscom drze­
wa odpowiadają na odbitce czarne linjc 
względnie płaszczyzny: wklęsłym —  miejsca 
białe. Konsekwentnie, drewnianą jłytkę  
drzewa o absolutnie głndkiej powierzchni, o- 
pracowuje się w ten sposób, by usunąć m ie j­
sca, m ające pozostać białem i na rysunku —  
a więc proces odwrotny do procesu ]>isania 
lub rysunku. Otrzymany w ten spofób ry­
sunek wyptikły, odbija się czarna farbą na 
papierze, najczęściej ręcznie, przez mocne 
jociornnie odurroincj strony papieru nałożo­
nego na drzewo za|omocą kostki. Otrzymu­
jemy w ten sposób odbitkę drzeworytniczą, 
w up>ro.szczeniu nazywaną drzeworytem.

Jakkolwiek proces odbijania drzewory­
tów .jest identyczny, możemy odróżnić dwie 
odrębne grupy, różniące się sposobem wyko­
nam a, a tern samem —  efektem końcowymi, 
dość .subtelnym zresztą* polegającym na róż­
nicach w  charakterze kresek i cięć. Tu nri-
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mowoli narzekał przychodzi na ubóstwo sio 
wnictwa polskiego również w dziedzinie g-ra 
fiki. Zadawalamy się skromnie określeniem 
„drzeworyt1 we wszystkich wypadkach, wów 
c/as, gdy mi zachodzie określeniu „gravure 
au cam f* lub „bois grare*•, pirocyzy.jne 
„wopac-uf4 lub „wood cngracing'4 odrazu 
dostatecznie rzecz tłumaczy. Różnica polega 
na odmiennem stosowaniu właściwości mate­
riału —  drzewa. Przy użyciu desenzuk piło­
wanych wzdłuż słoju (jak np>. powierzchnia 
stołu), przy wycinaniu trzeba posługiwać 
się nożom. Btąd pewne syntetyzowanie ry­
sunku, szersze traktowanie, przewaga dużych 
płaszczyzn Wszystkie drzeworyty, ml po­
czątków aż do końca X V I I I  wieku powsta­
wały w ten sposób i piewua konwencioual- 
liość ilustraeyj z tego okresu spowodowana 
została opornością materiału, zna<-/.uyin wy 
sitkiem, jak i gro należało użyć, pirzecinajipc 
włókna twardigo, zwartigo drzewa.

Din tego też wynalezienie metody łatwiej 
s/.ej spowodowało poniechanie żmudnego 
procttdsrft i ]>r/,yezyniło s;ę do -szybkiego roz 
]>f>w.szecluiuuiia -sposobu nowego. Za.staso- 
wuno mianowicie kloi-ki twardego drzewa, pi­
łowanego wpoprzek słoju (Thomas Bewick, 
17b3). Umożliwiło to stosowanie rylca, uży 
wauego pirzedtcni w\ łącznie <lo metalu: jeel 
no lek! ie pociągnięcie rylca <la.wa.ło białą Ił­
uję tam. gdzie dawnie j trzeba było dwóch 
<'ięi- uożent. W  ten sposeib pow-tahi nowa 
odmiana tes'hiuki ‘rraficz.imj zwana ciizewory 
teni sztoreowwm.

IV łatwośi-i wykomuiia kryło się je-dnak 
poważne- niehe-zpncczcńsl wo. Z rąk artystów, 
eirzewoiw t pirzcszedł w ręce rzemieślników,

zmechuni/.ował się. Zadaniem jego stało się 
reprodukcja, znaeziuo tańsza w wyłamaniu 
od nńciDłory tu. Boczęto dążyć ilo osiągnię­
cia wartości tonalnych, usiłując za pomocą 
drobniutkich białych kresek i kropek osiąg­
nąć gradację tonow szaiycli, naśladować pra 
eei, pow-stałe w  zupełnie u mych warunkach. 
Ten okres nu: jest zoyt odległy, wszyscy,- j>ii- 
mięta.ją drzeworyty z „Kłosów4 4 i „Wędrow­
ca44 lub dawnych roczników „Tygcałmka Ilu ­
strowanego4 4. Zdarzały się prace stojące na 
wysokim poz.iomie, najczęściej jednak kop.io- 
wuiie) popirostu fotograf je, starając się jak- 
najwie'i-niy.j' je odtworzyć.

Szalony rozwój technik ilustracyjnych, 
,ak o y n k o g T a t j a ,  i.t„ położył kre ŝ drzeworyt 
n.u-.twu rzc.mi<»ślniczemiu, a jidnocześnie wy­
zwolił elr/eworyt. luiystyczuy. Szereg arty­
stów, 7. Pitincuzcni A. Legros na e‘zcle, pró­
buje stworzyć z drzeworytu terem pracy 
artystyc/.ne1 j per se, zupełnie niezależnej i 
w\-zyskujące-j w psin. możliwości techniczni 
niaterjału. /wrócono się przedewsy.Ystldem 
do drzeworytów, wykonywanych za pomocą 
noża; stopmiowo wskrzeszono i drzeworyt 
sztorcowy-. Skutkiem reakcji przeciw przera- 
finowaniu teyhnicznemu drzeworytów okresu 
ubiegb-go, drz. woryt dzisiejszy jest bnrdzo 
syntetyczny. Stąd nieodzowne lipiroszczemin, 
nawei ]M'Wna brutalność, drzeworytu (nowo­
czesnego może niekitdy razić wid/n, przyzwy 
czajonego elo wytuu-kanycli drzcwoi-yaów 
dziewiętnastowiecznych). W  istocie jednak 
drzewoi-yt odzyskał niezależność i swoje wła 
„ne, oeirębne. oblicze, prrzenmwiaiące harmo- 
nją czamo-hiałych kontrastów.

H E L E N A  Ł Y S A K O W S K A

Zbigniew Folejewski, młody j>octa wileń­
ski wydał swój pierwszy zbiorek poezyj p. t 

Dom w  Gorcach44 (\V ilno, Ludu ik Chomiń- 
ski, 193ś). Str. 23, wierszy 13 i słowo wstęp­
ne, które napisał p. Kazimierz Czachowski z 
Krakowa, zaznaczając, że uczynił to na życze­
nie autora.

Słowo wstępne p. Czachowskiego olśniewa 
upirlatywanr Obfitość takich terpninów, 

jak. świeżość, wrażliwość, myślowa dojrzą 
łośc, zróż.niczkowanie, rzetelny talent, rumie­
niec przeżycia, postawa liryczna, bezpośredniość 
wrażenia, rozwaga twórcza, prawda wewnę­
trzna, zastosowanych do pioezyj Zbigniewa Fo- 
lejewskiego, powirnaby przy jego wrażliwo­
ści wywołać w  nim rumieniec przeżycia. 
Zbigniew Foleiewski pxmłnkn zawstydzić się 
ie zwraca! się „z życzeniem" do człowieka, 
który me posiada taktu. Zresztą, kto to jest 
właściwie ten pan Czachowski?

Potężna Nowa, niby p iw ni nieprz.ciwa 
nym przccumjąca miasto, ujęta w wysokie, 
granitowe brzegi, wiecznie. niesjM>kojne., ner 
wowa przelewu się w  dzień gamą intensyw 
nyeh kolorów w wieczór zaś przystraja się 
w mgliste, pastelowe tony. Wysokie, ponure 
domy, suną się długim sznurem wzdłuż sze­
rokiego wybr/.oża. i patrzą zn.stygłimi, ka- 
nueiiuem okiem na pasmo wód płynący eh 
nieustannym, głębokim łoskotem...

Po wybrzeżu błądzą imtrymu-ze z, d/.iew 
ezętam o mocno wyunaiowanych ustach; na 
szerokich, kamiennych ławaeli rozsiadają się 
wygodnie i leniwym, chwy tem rąk przyeią 
gają ku sobie nieoporno ciała (IzLęwey.ęcr.

W praylcgnjącyun do wybrzeża ogio- 
dzie, niby ogronuty, groźny cień, wznosi się 
posąg i^iotra ielkiigo. Gdy na X<"wę jwida 
zmierzch jx>woLny, sącząc,, się jak osad sz-a- 
j-igo |X)]uotu —  posąg z.da się olbrzymieje —  
rozszerza się —  urasta, —  i im bardziej nie 
bo zlewa się z wodą, tern mocniej i Sm i<-lej 
wyrywa się ku szczętom najwyższym potężna 
postać Jeźdźca (Miedzianego.

W  dni* świąteczne w  ogroilach i na pla 
cach biją wieLkii fontanny; —  światło słoń 
ca, załamując się w  kroplach wody, tworzy 
wkoło krąg ]irzepięknej kolorowe; tęczą. Te­
mu czarodziejskiemu zjawisku przyglądają 
się małe, blade dzaeni robotnicy uczenie roz­
prawiający o [Ktlityce, którą żmiją z jedno­
stronnych oświetleń gazet, oraz. młode smut­
ne kobiety. Tram waje przepełnione publicz­
nością, zwisającą nawy t na schodkach, pędzę 
z hukiem i dudnieniem. Kobiety —  i>oLi- 
cjantki, dziwnie niezgrabnie wyglądające w 
eiężkiem, -żarem ubianiu —  patetycznie toa 
tralnemi niełiaim rąk, przystrojonych w bia­
łe rękawiczki, regulują ruch uliczny —  Ko­
biety —  dozorc/.ysiiię w długich, białych fa r­
tuchach, z dużemi blaszanemi numerami na 
piersiach — -ło ją przy bramach domów z 
miotłami i. rękach i iz uśmiechem, tak dzi­
wnie i niesamowicie plączącym się w rysach 
surowych i twardych. przyglądają .się 
ruchowi ulę-zneniu. Tłum pędzi, śpieszy i 
często skupia się w długich kolejkach przy 
stołów ka; h i sklepach z żywnością...

»  •

IN słoneczne popołudnia tłumy dążą nad 
morze l do byłych podmiejskich rez.ydencyj 
cesarskich. Xa „Striełce44, przylegającej do 
morza, na kamienistej, niewygodnej plaży —  
i'07,kł'idają się mnogie ciała, przyodziane w  
nieskompnkowane, Improwizowane kostjurny, 
liue/y przeraźliwie głośnik radiowy i wyją  
syreny statków. Ogromno, wzorzyste para 
solo, rozstawiono na werandzie rest'i.uraeyj- 
ncj, chowają w  cień rozgrzane j>o«tacio w 
rozpiętych bluzach i zsuniętych z czoła 
czapkach. Tam i spawrotem oo szeixikiei, 
.rozłożystej Newi.1 płyną małe, ślictz.nę statki, 
na których tle tak dziwni' i paradoksalnie 
odcina się hrzedko ubrana i hałaśliwa pu 
bliczność.

W  h rezydencjach carskich, w  ogrom­
nych pałacach 1'eterhofu, Gatczyuy, Dzie­
cięcego Sioła (b. Carskie Sioło) i inn„ ti- 
rządzone są wspaniałe muzea. Pokoje wszyst­
kie zachow:uie w  stanie niemal nietkniętym.

Wydtecitki oprowadzają kobiety w  swuwo- 
nych chustkach iui< głowie, o surowym, nie 
przystępnymi wyiazio twarzy. Często jest 
się świadkiem rażącej ignorancji tych prze­
wodniczek. / ust ich jednostajnie, patetycz­
nie sypią, się frazesy o doskonałości współ­
czesnych rządów w  izestawieniu z dawnemi, o 
okropności czubów ilawmycli i .td.; gestem 
wyunzouyun wskazują tłoczącej się publicz- 
nośoi jaskrawą ilustrację swych słóie w  ]k> 
staci wyciasanych z drzewa, potwornie brzyd 
l ie.łi ckłopów, uginających się pod harapem 
„tUT-adnika", niea.i-tystycznych obrazków, 
jiT/edstawiajiicych w okiopnych barwach da­
wne życie ws„ oraz —  jako przeciwstawie­
nie —  zbytek i roz.pustę nuast \\ „kaci 
kach antjToligijnych4 4, na He wysokich, ns)><i 
niałyeh kaplic bizantyj-skich można u jr z e ć  

różne ciuiosa, jak porti-et b. <su'owęj z, na­
stępcą tronu w pastaci Matki Boskiej i Chry­
stusa ; jakieś wota, oraz kary kat ury popów i 
iimiahów.

W  pa Licach uderza niesłyc hany prze­
pych wnętrz (prześliczna sala cała z biusz.ty 
nu V. Dtedecięoofn Siole) ; drogocenne makaty, 
obrazy ogromnej wartości, stara broń, wysa­
dzana drogicmi kiunioniami, niezliczone ko­
sztowne drobiazgi i stylowti, wspaniałe me­
ble). Ciekawe są w  Gatezynio pokoje Miko­
łaja I I , gtD.ie można ujrzeć niezliczoną ilość 
fotogratij z piywutmigo życia cara i jego ro­
dziny.

Jeśli się sz.częśliwie uda wydostać ■/. gro­
na wycieczkowoów —  ogarnia człowieka dzi 
wmy nastrój: przez, szem ki,, otwarte okna 
wpada do ogromnych saL, zmutowane gęstą 
zielenią parku, światło słońca i blademi 
smugami kładzie się na podłogach wywosko­
wanych i lśniących, na złotych ramach port­
retów- cesarskich, na kosztownych bibelotach, 
mannarzc, fajansach i porcelanie; gałęzie 
drzew z cichymi, rytmkzmyin szelestem ude­
rzają o ramy okienne —  tajemniczym, szkla­
nym dźwiękiem )dymie w  jiowietrzu muzyka 
starego chitiskiego zegara. \Y wyobraźni mi­
gają postacie w pięknych strojach, słyszy się 
szelest drobnych stóp kobiecych i ocieranie 
się eiężkieh lnatcryj o meble i posągi. Wtem  
uchylają się dr/.wi, z hałasem wpada grono 
wyci-eczkowców, a wielka postać oprowadza­
jącej kobiety- zakriśla dłonią gest wskazu­
jąc/ :

—  Oto tutaj, w tej sali —  ear prowadzał 
tajemne pertraktacje, z. zagranicą . sprzisla- 
wał Rosję.

I  drugi gest:
.... a tam carowa z Rasputinem wiodła 

ntrygi dworskie.
Oczy słuchaczy rozszerzają się zacieka­

wieniem.
• *  •

Leningrad w  nocy jarzy się od świat O  
—  i w  nocy robi wrażenie ogromnego pidsn- 
jącego mocnrm życiem miasta.

X a moście c z, te iw cgromne ]K>sągi jeźdź- 
eów i koni —  wydają się symbolio.znom. Każ 
(ty 7 jcźdców mocną dłonią, ujarzmia ogrom­
no końskie ciała. W spienionych pyskach zda 
się trzeszczą mocne wędzidła —  chwila, a 
ix>rwą je i poniosą.

JÓZEF B U J N O W S K I

P Ę K N I Ę T Y  T O R
Tygodniowy dodatek literacko artysty 

e/.ny „S łow a" p. t. ,W  Niszy44 oraz miesię 
czuy dodatek rad.iowy „Fala Wileńfcka44 ule 
gają z dniem 18 marca rb. przekształceniu. 
Zamiast nich wychodzić będzie pr/y niedziel 
nyeh numerach „Słowa44 nowy, zwiększony 
ilustrowany dwutygodnik artystyczno lite 
recko • radjowy ]K>d nazwą 

Z A  K  R ę  T 
Pierwszy ntrmtu- „Zakrętu41 ukaże się w 

niedzielę dnia 18 marca, następne co dwa ty­
godnie. Komitet redakcyjny „Zakrętu44 two­
rzą

Wand? Dooacz«wsKa, W i sola Hulewicz. 
Tadeusz Łoralewsk; -nż.-arch. Stefan Nareb- 
ski i Jerzy W y 3zomirsłu.

N iałyeh ścianach kamienic, skręiami cofniętych w barok,
motyle świeżego tynku lożą prażone słońcem, 
kilkanaście dni twoich szarych
gubi się w skrętach kamienic i ulic, bor, końca.
W wiosnach czeremch, na torach białego piasku 
nie czekałeś pękniętych s/.yn od towarzysza ręki, 
nic patrz z wyrzutem w oczy trwożliwie jasne 
rzeka na ciebie i na mnie jakiś pęknięty tor.

Wszystko jedno; 
wszędzie są ściany i wsz.ę dz.ie wytarty trapez, 
ulic czołga .się piersią w gościnny dzieazmiec Wellstretu
dzisia j oderwij kartkę i w kilku mowach napisz,
o naszej poez ji życia: wycinek bruków ^ gazełv 

Opiewam życie, które jest dziwiłem zdarzeniem 
zamknięty w źeifuHMih kamienic i ulic. barok —  

opiewam życie, pęJcmety tor.

Stanisław Homo-Popławskł,

Portret prol. Tadeusza Breyera ęm u iit) 
zakupiony do zbiorów- państwowych z, 
ostatniej wy ,tawy w  Instytucie Prufm 

gandy Sztuki ( IP S ).

W I L N O
nie jest kopciuszkiem

Dr. Aleksander AVojti>cki a Wai 
szawy, autor monogTaf.ji p. U „Pi ' 
miennietwo słowiańskie w świetle nn 
kładów paryskieh -\ilama Aliekiew  
cza44 (W  ara/awa, Bibl. Polska, 1033). 
nadsyła w odjx>wuxlzi Wandzie Ifote 
ezewski. ) następujące uwagi.

Czyńająe artykuł p. \\ andy Dobaezow 
skiej w  numerze 11-tym „W  Niszy4-, odwo- 
1 ]lący się do tego hasła filaretów wileńskich, 
które zawsze "posiada doniosłe, zuaozenie dla 
narodów na dorobku , można ty Lico przykk- 
snąć projektowi zwoływania zjazdów rtgjo- 
iialnych c<‘lcm omawiania dzielniowych zogr 
dnień i potrzeb kulturalnych.

Jeżeli jednak c.hodzi o rolę ziemi wtlen- 
skiej w kuli tirze R/.plitej, to czy aby możm 
zgodzić się na twn riDwtue Szanownej autora 
i wielu iimych rodakow wiletuddch, jakoby 
ziemia ta była t raktowana przez inno ifcdej 
nice Rzcczyjios))olitej jak kopciuszek. Jeżeli 
ten styd nie ]x>hga tylko na meporozumiiaij i.
0 ozy nie zachodzi tutaj raczej wvpadok za 

kłopotania tych dzielnic wobec wysiłku kultu­
ralnego i politycznego ziemi wileńskiej w o- 
.statnich stu czterdziestu latacŁ?

Bo oto co nam mówią fakty dziejowe
Gdy w 1 cl)J r. Rzplita Polska cciab złu 

się w najcięższej' potrzebie, gdy zalał ją  na- 
juzd obcy, któż to wskazał drogę1 nutuiku, 
kto kierował je j odrodzeniem 1 Synów.e w iH- 
stiie tej ziemi Lrcsowej.

Tadus? Kościuszko stanął na czołu ocitt 
dzającego się narodu, a na jego zew W iln ia ­
nie pierw -i powstali. Ziemia wńeńska przo­
dowała i kierowała tym pierwszym naszym 
.ruchem odroilzeniowym, zakrojonym na iu;« 
rę nowe zesną, jaldem było powstanie ko­
ści uszkokwsk ie.

V ' nastęjmych dziesiątkacii lat Wilno 
ltie wypuszcza kierownictwa z rąk. Rozkwit, 
nauk i oświaty zapewnili tej uzietnicy na 
długie lata wybitny i trwały ucb.iał w twór- 
ozości kultui-alnej. \le co pozostanio je| 
wiekopomną zasługą —  to wspaniała szkoli 
łużbj obywatc-Lskie,, jaką była dzialalnosi:

1 iJinatów z iiuiych związków młodzieży, z 
których wyłoniło się je j odrodzenia duchów.

-  romantyzm Adam a Mickiewicza. Mickis 
wiez jest prze<-ież najgłębszym teorotykien 
ta.isku-j i słowiańskiej cyn-ilizacji. On po­
stawił ua.s ilopiero w  iislnym rzędzie z c/o- 
burami narodami śv iata cywilizowanego.

/agadnu-nia l myśli, którt1 Mickiewu1/. 
nat zitcił polskiej umysłoieości, są do Aziś 
dnia i długo pozostiiną jej cltlebem codzien­
nym i im więcej wgłębiamy się w  t«tro ni. 
złonuiogo (i ucha, tem więcej be/.cennych wat 
tości >: niego wyilohywatny. Cz można na­
zwać kopciuszkiem ziemię, która od stu f.f 
trzyma w  okupacji umysły Polakówf

Oto inn. syn ziemi wileńskiej, Józef P Lł 
sudski, wziąwszy za hasło swego życie hasłe 
z „Ody do młodości- 4 : Gwałt niech się gwa 
tem odciska! Sijablą urzeczywistnia ideał- 
Mickiewicza.

Wibtianic utoczyli d/.icło xtrodz.en,:i 
Rz.plitej na tory nowoczesne, wilnianin wy 
dźwignął piśmienniclwo polskie do poziomi; 
pierwszych w święcie, wilianin wreszcie zdu 
hvł w olność Rzplitc.j i zabezpiecza y  j  swo 
bodny rozwój.

Oto ten skromny wileński rcgjonali tu!
Każda inna dzielnica może tylko zttzdii 

ścić ziemi wileńskiej tego olbrzymiego wkła­
du, jakiego dokonała przy tworzeniu nowo 
czcsnej kultury i (mistwowosci poLskiej. Ni< 
zwalnia to oczywiście od dalszej pracy, ałbc 
wieir w  życiu narodów oyyrili*)Watiych każtb 
zatrzymanie się oz.nacza coś  więC(,j niz o<łet 
chnięcie, —  oz.nneza cofanie się, jak to p.ęk 
nie Mickiewicz jiowiedział:

Tak, im kto wrażej stąpił, w większy tnie
się wprzęga

1 tem się nawet zniża, że w/żej nie sięg;.

Wileńska dzielnica ma złoto karty w do 
robkn cywilizacyjnym Itz.plLte.1 Polskiej 
niewątpliwie nadal będzie je wy-pekó^ rów­
nie cennemi wartościami.

Di AL W ó j tacki.

Nr. 13 i ostatni dn. 2Ó-II 1934. 

poc redakcją Jerzego Wyszomirskiego.



SŁOWO n

T Y D Z I E Ń  a k a d e m i c k i

Mscarstwasy duch ofensywy a rtirjfstjanizm
W  założeniach nieologji mocarstwo- s-tanowli ich symtezę*. Równocześnie

SE R C A  ZA  łtO RDO H EM Pr/cg etf prasy 
akademickiej

iwi- Pakt o nieagresji z Rosją sowiecką Fakt .akrem, że po zawarciu paktu 0  iyciu iPO|*yczJ1em młodneźy akadmu- 
ni in . . . . .  nieag.csji w v. .elu pismach nws/elk v.. kiej pisze „Dekada' w artykule p t „Niepo-

, MIN'STREA1 OŚWIATY DOTACH- jdwości, momenty iinperjalizmu, ekspan ne i żebrzące, mnitchów odciętych od kłw.encje i różne następstwa Najważniej kierunków pojawiły się wprost entuzja- rozumienie
tSGWEGO A ICFM1N1 U R ' SKARBU P sji i militaryzmu. Przez ideę mocarstwo świata doczesnych walk i kłopotów i sze, że dokonała  się zmiana w ustosuimo styczne artykuły pełne zachwytów dla Czytamy ciekawe uwag tego pćtaru o łjem'

W  L)NU1 22 B M. P, PREZYDENT RZE­
CZYPOSPOLITEJ ZY, OLNIŁ P. PREMJERn

STANÓW ;ka 'WNISTRA * f  v r  wei istn:,ej^ momenty siły, karności i bo dzimy klasztory, zakony kontemplacyj- został zawarty. Różne są jego konse- o

WACŁAWA JĘDRZEJ EW ICZ A.

LUJZ1E SłCŃCA
A jeśli gdzie zawieszona 

Na niebie tęczowa nić 
Tę tęczę wdać na wrzeciona 
ł wić i wić i wić.. "

KrasińsK..

w

ż )
oienzywy

:go do  ZSSR. bolszewickich stosunków', kultury, sztu- jak się to życie powinno urożyć!ą, przez dusze mocarstwowców i tryb pokus, a równocześnie widzimy księży wamiu społeczeństw a polskieg 
ycia organizacyjnego przewija się duch świeckich, wałczących w  jednych izere- Dotychczasowe bezwzględnie

gach, razem z nami przeciwko pokusom i ne, nieprzychylne, często wręcz wrogie skie zaczęło mocno, gorąco entuzjazmo- kiego winniśmy traktować, jako pewnego rt*
vln 7 TmliAn < otAi. n ncf'itrio.n ło Tniilzlrk I n,k" 7 /“ł/TćP IyTII TV*'14̂741 YYra/* cip fcr*h n im cicia/lom n dzćłill SZłiOłf? Oi)VWiłt£bł5ekil . 1

negatyw- ki, przemysłu i t.p. Społeczeństw o poi- Zycie polityczne społeczeństwa akudemL
azmo-

A rórwnocześmiie nasze założenia ,deo złu,walczący ch z ambon i konfesjonałó v, nastawienie zmikło, jak za dotknięciem wać się wschodnim sąsiadem, nawet d “!iu szkolę obywatelską młodej generacji,
logiczne oparte są na etyce chrześcijan- w  prasie i rozmowach w  życiu codzie n- różdżki czarodziejskiej, ustępując miej- zbyt mocno, zbyt gorąco. Spodziewano Wychodząc z tege założenia zrozumiemy ró»
skiej, na .programie społeczno - gospo- nem. Kościół święty walczy, bojownicy sca bardziej przychylnym, przyjaznym. a się po układzie z Rosją Iwiielu korzyści, * i e  w tei “ kołe obywatelskiej jedoostce 
darczo -  ustrojowym soli Jaiysty^ziiym.w jego są w ciągłej ofem.zyw.ie, dążąc do naw et entuzjastycznym zapatrywaniom a tymczasem ze zbytnią gorliwością i muS7? : dane zupełnie iw* o wwk szersze
myśl nauk głębokiego mędrca, jakun byt zapanowania miłości bliźniego nad śwra Poprawa i pogłębianie dotychczas dość zapałem komplimenirowano świeżo po- ramy rczwoł°we* 012 m0z<: ie ’ł ***

Rasłiętam, kiedyś dawno, przeczył 
tanie pewneg< prsarau —  „nie lubię mdzi 

rzy cnodzą po zacienionej stronie ulicy 
lubię, bo wiem, że ci ludzie boją się słońca.

,i tuozk* ne mają słońca w duszj^L zapyta się ktoś patrzący z boku, rozpa- alńzuje iw ś wiecie ginących Kultur ro-man silenia wrogiej propagandy komunio tycz- sją. Wskazano »na szkodliwość nienatu- stkim innym ugrupowaniom, jziałającytn
słońK . był sens ego z ^  rn,jący nasz systemat ideowy w podzi- skich i germańskich słowiańską ideę nej nieaktualnej chwilowo ze względów ralnego entuzjazmu, na niebezpżeczeń- terenie -nademickim —  stanowi właśnie wyraz

donSuś nocuje v labiry .tacb wie nad łączeniem imperialistycznej ofen Braiterstwa. - w * * - ™ - * *  ^  .wwwwtó za- „o . „ „ „ w

Jakżeż te dwa stanowiska pogodzie, walczyć Polskę Mocarstwo, która zre wreszcie bezsprzeczne zmniejszenie na- nych iluzyj co do wartości układu z Ro- niejstój, lecz również pi oporcjonalnk wsy -
ytn na

.daniem mysi. —  —  . . . . . .
mózgu i p rzeb iega jąc  wzdłuż i wszerz życia żywy ducha z pokorą chrześcijańską, mu
szuka uzasadnienia. Co dzień obserwuję tych, jitaryzmu z miłością bliźniego nip.

Zygmunt kondeiski.
politycznych —  oto główne powody, za- stwo „zapatrzenia".się na.wschocime wzo tej potrzeby Która wyminą bezpc*reckriu z 
sadnitcze przesłanki tej nagłej ewolucji, ry ii ciągle rosnące chęci przeszcze- warunków racji bvtu społeczeństwa ukadt
a raczej rewolucji poglądów.

Którzy chodzą po ulicy jedni w  cieniu, uni­
kając sta ran n ie  słońca, arudzy w  słońcu. Patrza­
łem na nich, starałem się z g łę b ić  ich oczy. I 
dużo zobaczyłem. Z o b a c z y łe m  że  biedni cho­
dzą i po jednej i po drugiej srronie ulicy i 
jeżeli unikają sońca, to dlatego, że w  cieniu, 
może nie jest t a l  uwidoczniona biedota i 
zm art*#B »u e. Zobaczyłem, że bogaci czasem 
u..Ltiiijliji] w  cieniu —  bo szukają wrażeń. 
W kfc»ł«n i w  cieniu ludzi zgnębionych, zmart- 
uonych, nteszczęśLiwych, którzy w  cieniu wo­

li chować swoje ciemne oczy. Ale nie o ty ch 
cttcę mówić. Bo widziałem tych. którzy cho­
dzą \r cien iu  bo nie lubią słońca, bo słońce

A jednak ruch mocarstwowy iwi ideo­
log j i i taktyce swojej godzi te pozorne 
sprzeczności.

Jeżeli nawet te wyżej cytowane ele­
menty są wobec siebie tę/ą i antytezą, 
to pamiętać trzeba, że nich mocarstwo­
wy jest syntezą.

Nasza naczelna zasad" swńaiopoglą- W szciku-go rodzaju i odcieni akademie- są to wszystkie. Pozatem zbiórka objęła pu­
dow a- Braterstwo11 __ to synteza W o l- oi^anizaeje lewicowe wiele mówią i piszą bliezność, znajdującą się w cukierniach. dużą połać ziemi polskiej, ziem? będącej

j ”  P ('n ,°„ o i °  ™ y m  » radykali/.mic“ , o m ilce khes i obro Zebraliśm y ogółem 02 złoto 07 groszy, o d  la t W  ręk ac h . W  z a rz ą d z je  «  llż y tk o -
M,w , m , . ; „ i  m e  Cio n o  c rm n lo  Ili<’ gnębionego św iata p in y .  n ie  powołani (p a trz  niżej protokuł otw arcia puszki z  pii w a n tu  p o lsk ie m . N ie  ch od z i nam  O s a -

pienia na nie nadający się na to grunt poi mickiego 
sk*. Pisało się w iek ; pisało dużo. długo 1 dalej
i szeroko. Stan d< ty cltczasowy, oddający kierownictwo

Nas, kresowców, młodych kresów- iKaaemicl.iem w r**ce jedneg
cótw sprawa ta winna więcej <obcł odzić i tylk0 lt=SVj sp0*eczen5tv*a  oc4tarnu — *»» ‘■'MSł 
bardziej interesować. Decyduje o *em ^  sprrecwy z rucją bydu rej szkoły ob,
ju sama blkakość granicy, ale sa rów- ^  ^  ^  Zy'J . . .  . . ? J • cie polityczne. Odłam młodzież* akademie ■

nz i mne y\ 2Sg ęd klej tryl wówczas odsunięty od kierow;irtv a
Fatalny pokój ryski odciął od Polski sprawami ogółu , rem samem ou możiiwości

uZą p łać ziemi polskiej, rtemr będącej uzyskania polityczno - obywatelskiego wyro-
ctetiia.

polskiem. Nie chodzi nam o sa- ' Te właśnie dodatnie, momenty novrv.
„„ i no śtah-Tt kam  1>rzcz r*-koS °  sami nuHiiują się. opń kunami medźani). Pieniądze to zostały doręczone JM. m ą ziemię, nie cnodzi O m ajątki, których stawy o szkołach akademickich, nśejednofcre

sv i,ata p racy  an po^ strom e s w a t a  gap i p.o lcU l, , u pr: (.d(sw8zyłUsi«m ^ a d e n jik ie  Rektorowi do dyspozycji. W  dn. 23 bm kol. my ^  Z£ bardTO .^ lic z n Ź m  nie p o d n o ś  mv.
tarłu (S ło w a  z I M . . .  j ek aejl lCICO -  go  !  tworzą ,„bloki niezamożnej młodziożó ‘ , kol Konaerslu Zygmunt (Inspektor Główny „ j.^  •n o q i „ n „ i j  m v  ; W  / i d u  ooiirycznem i SDołe •znem Rze

lest ich wrogiem Którzy przybierają etnutny w e j)( chcemy, ażeby fa c h tw a , z a -  mające jakoby walczyć o je j potrzeby i 'in - At. M.) . Krasowski MTtoId (Inspektor O- OS1̂  . m> f  pospolite k S a S c  ej w s S y  jej >bywateic
wyrat: twarzy, aby przypodobać ,ię meszczę- j d o w a  inteligencja, czy to w  form ie teresa. Z togo jiowedu robią ciuż.o krzyku i kręgu Wileńskiego M. MA doręczyli JM. Re " y' . \ . z ziermą, tam za k o rd o - b 'iarzad-k Brat ei

■ w y t w ó r z ,  prz y wcuiewają ład nany aby T ry b u n a ló w  Piacy> czy t0 w  fornłje eks • hałasu. ’ '  kto.own zebraną sumę z praśbą e przekaza- nc-,n zostało m djon P o lak o u  tmljon se,  ̂ S
zbratać w ę z  biednym, kt rzy chodź- zgarów- p ertów  pań stw ow ych , sądziła  spory  mię A le co w  ^oczywistości, nie w słowach, nie jej Kołu Prawników na pomoc, imsko 1 P " .  ^ Z^ C yd* być reprezemowane. To jest cel i sem  no-
ni abT ooka2ac że om tez nieszczęśliwi. ^ kapitałem  a nraca Z Jiadrzę<lne^(>, w  otynach robiij, ci kondotjerzy uciska- we dla niezamożnych akademików. JM. Rek- jak  m j tu W Polsce. Są to dobrzy , .

Z r  ł 2 V.    ..ł,________ z n i l. _ . . • i . . j_  a  4vfl7nw.’o S7C7T*r7v  Pnla-CC' c 3 łin, óm L-ł/w-n* DTZeZ ”
' Jak ją aoceni wileńska młodzie^ akade-

ni, aby pokaza. że oni też nieszczęśliwi , , i|(Rni ,, v    d......  ................. ...................  ...
I później tam, na skrzyżowanych dróg, na *u iir  ^/ "óu n k - lu>* °  l 'roletarjtttu d la  tych rzesz niezamoż - tor p rzech tlił s ię ’ do tego życzenia. P rezyd- s z c z e rz y  P o la c y  s ą  to  d ,  k tó rzy

pnąistaateach, ci c^tatni jakby z ^  ^  |  ^   ̂ _ nych alrad, nnków ? O rganL.u ją wiece i jum  K o ła  Prawników- po poroztumeniu z pn* d łu g ie  ła ta  C iężk iej n k w  oli p o ls k o ś ć  na m!ck'  ^ j c a t ą  z b l i ż a j ą c e j  wybory do Brat-
na nadludzkie wysiłki, chwytają tych z Kto- iu wuozoiiiu  c i o w  ,„ c _ , „ 41rW. h br.uua, w yda ją  p Lsm a * u lotki (n ie  w indo- zydjtua Okręgu  M . M . postanowiło stworzy k ,e s a c h  u trz y m y w a li , d u ch a  n a r o d o w e g o  llt- ’ 7 . 1 . . , . ,  ^
rymi w ędrow ah  i w idą ich za sobą -  na n ych  . m ate rja ln ych  w szy s tk ic h  o b y w a  ^  m  ^  f  kt6r>; h %  k o !o  Gm daeję u ricn ia  M yśli M oe«ratw o - k r z , p .iH, %̂ ln o ść  ta s z a  p rzy g o lo h s .d i. ^ « > t n > -

słonce; teli P o ls  1. w io obieztUaia ..koiK «rwę“  i wrszclkiego po woj, u pnzeziraezoną r.r. wyj>o/yezalnię skry p 0  jx )\vstan iu  P a ń s t w a  P o ls k ie g o , b łą d  W  ostatnim numerze lwowskiego „Z i w u "iowc drogi. Obiecując... obiecując 
1 zasem ze słonecznej strony ulicy przechodzą 
do nich ludzie wieuzeni oajką słonica Bo 
tońce jest życiem 1 życie jest słońcem.

A człowiek —  człowiek yest taką małą r otą 
>id słońcem i tek*.* krótkie ma dnie i noce 

w  stuleciach. Tak, to wszystko zobaczyłem, 
wszystko zrozumiałem i i może bezwiednk wy. 
zedłern na środek ulicy —  skąd niedaleko —  

.jen i bfcko —  słonce. I zrozumiałem, że

Dalej solidaryzm, jak twierdzą ucze 
mi i jak -my samfi to roztimiemy i od 
czuwamy, jest syntezą najlepszych ele­
mentów' liberalizmu i socjalizmu.

Nasz „indywidualizm zorganizowa­
ny" i nasze postulaty dotyczące roz -  
szerzenia ruchu spółdzielczego stanowią, 
również syntezę: Syntezę godzącą sprze

zbiorowo-śnodkiem ulicy musi iś ć  ten, kro kocha słonce — czności poglądów jednostki i 
ilnych ludzi w słońcu i słabych ludzi w cie- ści. 

niu. Ten kto chce nadmiar stonca silnych od- Tak samo pojęcia nasze i nasze pc-

eutczą. Pozatem urząttaają ilmnouslracje 1 
awuiitur. V  mensie, itp. I to już wszystko. 
Nie konkretnego, iuc naprawdę jiożyteez.nego 
dla tych, których obrońcami mit nią się.

Myśl Mocarstwowa jest organizacją pra­
wicową. Myśl Mocarstwowa jest przez czer­
wonych obrońców proletariatu najbardziej 
zwalczana i znienawidzona. Mocarstwowev

Związek Pracy obywatelskiej Kobiet 

Oddział w  Zawierciu  

L. dz. 89/33.
Zawiercie -dnia, 15 grudnia 1933 roku. 

Wielce Szanowna Pani

p o - (organ Legjonu Młodych), znajdujemy artykuł 
repo- p. r. „Państwo Sp keczne".

do Jest on znamienny, nie tyłe ze względu na
sprawiedli- cw-ą treść, co na metodę rozprawiania się z 

wie im się należała. Dziś ten miljon Po- przeciwnikiem,
Inków został za kordonem, oddzielony Czytamy bowiem
od nas wąskiem pasmem grani zznem, 113 sanwie prac czy tr bezkoc
oddalony nieraz tvlko o miedze. 1 ten radykałów, czy nawet konserwa-
miljon Polaków żyje w  nędzv inatenał- i r ^ V  * *  jedna i u  rama myśl -

'  > < * *  e « M  ó i  . - i ,  no- »nej
dzę moralną. Pakt o  nieagresji

tai .łabym lud/iom cienia musi ę f^ śc ia  praktyczne i rozwiiązania w sze l nigdy nie m ó*i£  i nie pisali o radyKalizmie, Zarząd Związku Pracy Obywatelskiej Ko- ScM iecka dotychczasow y
jeżeli ma słońce w duszy, aby •• • . . .  , . . .  ----------------• : -------------  ’ ■ • c --------------: f>-~i — '

esjxiłió tych i tamtych w  iedna potężną 
bry gadę —  armję —  naród: łudzi słońca L11-  „
ozi którzy niosą Ojczyźnie swojej —  chwałę yj . się obrońcami niezamożni-j młodzieży, a w  o- wiadomo wśród miejscowej bezrobotnej
v wiekach, i>aństwu swemu —  berło Moca- Przykłauem  zresztą jest d ia  n as je d - czacl! swoich „zarumieniony
rza.y sobie samym — duch. silę i wolę Mo- na. z najstarszych organizacyj na śo/io- ków uchodzili i uchod
carzał

Zix>zumiałeTn » ^stąpńem do „M yśli Mo*

kich spraw  są rów n ież syntezą chrzęśc i- "T-Tępowaii ws/.c przeciwk 1 walce klas i biet w Zawierciu składa Szanownej Pani ser- rZłCzy utrzym uje obecne  
jańskiej m iłości bliźniego* i ducha o fe n - ^ H ja n in  jedności socjalnej społeczeństwa aeczne podziękowanie za przesłaną odzież dla to jjb rzy
żyw y . ’ .H.lM icgo. Mcc-aęstwowcy nigdy nie n a z w a li najbiedniejszych miasta Zawiercia. Jak Pani . 2 ■ Jp  P(>f_ kMKł ;

_  . . .   . . -SH! obrońcami incznmożin-j inłoozii-i\, a w  o- wiadomo. v śród mieiscowei bezrobotnej lud- , , - . . .  "

Z ręóSj J 
sian

Zupełnie słusznie, 
n i r t i i s t a  1 Go jednak czytamy <Łdej po tak kategn- 
status quo rwierdzcnii

muc* jx r s w tę - Trzeba tylko zejść z wvżyn abstrakcyj- 
doko- nych na twardy grum rzeczywrstosci, aby

cie, a mianowicie Kościół katolicki. piMetiu*jatu chcą utrwalić, umocnić i zwięk kojenie najprymitywniejszych jej potr:
K ośció ł katolicki g ło szący  zasadę po  s*'y<̂ I oto ta sama Mysi Mocarstwowa oka- vvięcej odbija się bieda na dzieciach którerrn bezw zg lędn ie  w y m aga jącą  zaspokojen ia , że majątek narooowy Połsk wynosi 120 rnił- 

arstwowej, tej gwardji ludzi sońca naszego n azy w a  rów nocześn ie ludzkość na /,uj® najwięscj iobi dia niczamoznech, naj nasz zwńązek specjalni** sie opiekuje, dożywia- U k ład  Z Sowtietami jest w yrazem  sta - lordów złotjch, starych wzorow, kt ire przecie/
Państwa. Bo słuchajcie wy wszyscy, którzy K&^ ciołcnl w .0 juiącym  '  Kiritaicj stara się im dooomóc i ulżyć k-h jąc 900 dzieci. O ileby Szanowni Pani rrogłr ------------- :   -* --  - Ł - ! w  u.*
słyszycie, wy w*szyscy, którzy macie ręce o- 
mszczone, wy wszyscy, ktenzy macie wzrok 

przygaszony. Historja ludzkości jMsżera już 
w przestrzeni 20 wiek 20 stuleci doswdad- 
c/en mnóstwa pókefleń, zmagau człowieka z 
*vrardyni losem, jego wzniesień, upadków. 
Powiewały już nad ludzkością sztandary wol- 
lośd i równości —  i jesji chcecie zobaczyć co 
■ne przyniosły lud/iom —  spójrzcie uważnie 

:ta U  schód.
Powiewali sztandary Yictorji 1 grały f.an- 

,ry do boju w imię zbawienia lud/kości, i przy-
1920. A

mogła nowczcj naszej obrony przeciwko obcej w  pra l-tycf już zbankrutowałyVA D j t ł j l j k j  lll< ‘ *̂1 *  ̂ 1 • * V 1 * J r 1 '<v v^ ivv 4 V/ * O J j J r
 . • 1 u ę/K-iemu iohowi. M*e tnicimy czasu na awan. wśród tamtejszego społeczeiisUv'a zebrać pe- ingerencji w  nasze wełwnetrzine

„Bo|owamem jest życie człowieka na u* > w „a wściekł,- wyknyidwauio: m !  ofiary na aożywaL.ie -  ... polecam, Jej ki -  i to jest jego wielka, na
Ziemi'. „pri-ez z biu-żuaz.g!*1, ani absui-dalne 1 na- partię-ci

Być rnoźe, że Kościół widzi dwoistość "  n,“’ _ Jr*z.<ii nie głupie „chcemy darmowych etned
obiadów* *, „chcemy dićnnow ye-h tikryptów** i 7
-* r* « - -- 4 .-v*ww. Vł

które

nasze biedne i głodne

temperainc-ntów ludzkich i d Ir tego sam

stosun-
jest jego wielka, na dziś i 

aawierckie głów*mą wartość. A le  my, m łodzi, co 
chcemy i zbudujemy Połskę silną (i p u -  

glębokierr poważaniem H jakbezowa tężną, fłolsk'ę -  Mocai stwo, musimy pa­
miętać o tern poświęceniu,

U R Y W K I

t. p. Zamiast tego pakazmany realne moiiki _________
• naszej ,>raev. Niech szerokr óp nja akad mi- * °  +e,n P O ^ ^ ^ . U ,  które dz«*

cka osadzi, eo jest korzystnie jszo dla fvcł„ vvYki17' firm Wore złożyły ofiary' na rzecz nie- czym za nas starsze pokolenie. P o lsk a .—
którzy o chłodzie i głodzie nauki pobierać zamożnej miodzie y w zbio.ee urządzonej przez M o c a rs tw o  musi umieć zapewniić w s zy -  VzeczywTstaC^'

Dużo ,-est ciekawych Kawałów ze zbiór- mus7',i- ,AWsl Mocarstwowc tkim SW'oitn >byw atolom obyw at& lom  z
ki inocarstw'owców na rzecz niezamożnych I zbiórka na bezrobotnych Zawiercia Firma Pru'an  2 zł Balińskich — 20 gr P r" u a . ‘ z c*uc l̂ a ' a^K>bodę r w o ln ość

. koleg >w Endekom się to nie oodobało. Po- W  lipcU .roku ubi<«łogo po odbyciu, jak  Rymkiewicz 2 z ł . Dutkiewdcz 5 zł. Char^toiH^ I^ lturaJnego _ i  ̂duchov,'egO. I
pumrujoe choc-ai.1),' lata 1914 —  19-0. A ,jęc dobno nietakt. Dziennik W ileński", pormmo co roku obozu ideowego, gTiipa 7 mocarstwo- udcz 2 .*. Gabetrner i W olff 2 zł. Borkowski b  atego musim y oam iętac, ze  tam za
wszystko zawiodło tego człowieka — _ ktińi wyraźnie poprzednio umieszczonej notatki we ów pojechała do Zagłębia Dąbrowskiego 3 zł. *W  Kowafsk   50 -r. K. Śztrałl 5 zł.., kordonem  bije miLlion serc Dolskich, w

ze- by zbiiska zajKizniu się z kryzysem i zoJm - Binunska 1.50 gr., Paryżanka 1 zł., Podze!w'er nędzy
polskiego, o 1.50 gr., kazimierski 2 zł., Maguń 1 zł., Mu- dobrym i . . , j ^ a w a n  mhj ■ m

M ięć iak ostatecznie?
Czy szukanie lepszych form organiza­

cyjnych" czy „trzi manie się starych wzorów"'J 
A może autor poprostu nie czylał are „Buntu 
Młodych" ani Al. Bocheńskiego?

Tylico skąd tedy poprzednie twierdzenie?
Nie, lwowski -legjonisto, nie schodźcie le­

piej „z wyżyn abstrakcyjnych na szary grunt
Obserwato.

K R O N I K A
szaloną nędzę robotnika

ielkicł doświadczeń Rektora U. S. B„ który je przeznaczy! na za- której ryle się jusze. Wybraliśmy Zagłębie., raj 3 zh żuk —  50 gr., Rudnicki -  3 7.1, B. lat lrit* 
łowaek jest a będzie k-U(-> skryptów dla niezamożnych, kłamał, pi- bo za tern przemawiały różne okoliczności, Sztrall 5 zt Arx 1.50 g’r. ’ dza  /II

szczęśuwego na- sząC( „ofiary na rzecz niezamożnej młodzieży lirzedewszystkiem to, że tu mogliśmy się naj " ’ ‘ ’’     zaharu

chce żyć, pracowae, tworzyć w in.ię Boga i w „Słowie" pomimo faktu, że pieniądze 
kochanego narodu swego. 1 jedno tylko brane (100 zt.) zóstały złożone na ręce J. M 
rzykazartie pozostało z wielki cii 

dziejowych. TyJko Ten czdowiek 
szczęśliwy, kto należy do
•odu. Tylko ter naród iest wielki, który skta- zrzeszonej w Myśli Mocarstwowej**. Nie dzi- taniej urządzić. Po powroen 
da się z ludzi słońca. Eylko ten naród jest nas to kłamstwa „Dziennika W ilenskiego", ua.jnuiiej nie krajoznawczej,
-.zczęśhwy, który potrafi zrozumieć że ponad natomiast dziwi oWudne oburzenie endeckie na każdy w  twoim okręgu, w sz 
a.czystko trzeba ukochać Państwo, stwor'yć „gwałtowność" mocarstwowców Mocarstwow- 
-.dne Paiistwo — Państwo Mocarstwowe. Bo cy j^yb mc bill
- iko Państwo takie Państwo pozwoli cz.to- oburza też endeków to, że za pośrednika "P ływ em  jego referatów powstała myśl urzą roku prze/: Myśl Mocarstwową
wiekowi żyć całą pełnią życia o takie Pan- nje wzię^ mv jBratniej Pomocy" Chcieliśmy, df onia zbi<' r,d ua rMCX bezrobotnvch najtra Okręg Wneuski Myśli Mocarstwowej Związl C n m c ł A U J S n l a  L r ł s m c t ł V «  R T f o n n i U n  U / i l f l r e Ł  ! c n i ł  
v wo da spokój, ład i szczęscur jednak zebrać dosyć uużo, nie chcieliśmy mieć e*<»niąjseągc m i^ ta  Polski —  Zawiercia, ku Młodzieży Państw owej w  dniu 21 lutego ' 3 1 I U  Wg u  t l l lE  H f  u  IT1 i  l  W d  | | U 4 I C n n i R u  w l l c I l y n l C y U

Otóż zrozumieli to .udzie „Myśli • ocarsa ^  WSp,,|ne„0 z pewnemi tradycjami. ^ norką kierowała kol. Bucowiczowna. Zbie- 1934 r. urządził zbiórkę w  lokalach zamknie- W Dzienniku Wileńskim z dnia 24 lutego zować me chcemy, uważając to za niegodne si,

z wycieczki by 
uczestnicy jej,

. ... —  Kurs Kandydacki I f  wykład kursu kan-
1 oiewodi ducna wegetuje mdjon dvdada , iy ,.e ^torek ^  27 b.

Maguń 1 zł., Mu- d o b ry c h  P o la k o w . P r z e t rw a li  o m  150 m 0 g ^ .  19 w *(>kaJu organizację Temat:
llie w o h , t rw a ć  b ę d ą  i t l^ d a l, n ic  d a -  Kwest ja  żydowska w  Połs-ce. Ref er. kol. Szy-
/n iszczyć  w  s o b łe  d u c h a  m ocnog<, i chow sli Konstanty V  wykład kursu kan-

i l ia r t o w a n e g o  w  w a lc e  o  3WC p r a w a  i dvdackiego odbędzie się w  piątek dn. 2 marcaPrOtOkuł s w o b o d y .  O te.111 m u sim y  p am ię tać . D o -  o godz. 19 w  lokalu organizacji. Temat:
brzie p a m ię tać . 1, w  k ażd y m  razie*, m y, Myśl Mocarstwowa, taktyka i zasady poa każdy w swoim okiygu, w  szeragu re fem ar . otwarcia puszki z pieniędzmi zebranemi w cza- *, w k h u ju ,  m o i ,  my, - o -

-  opowiadali o nędzy i biedzie, j a k  istnieje w  sle zbiórtó w lokalach z a m k n i j  prży tr i. «*O Ś X l, my, m oca.styę.>wcy pam iętam y. *4ępowama. Referent kol. Krasow-ski W,toki 
ź.ngłębin. Z W ilna był kol. Krasowski. Pod Mickiewicza urządzonej w* dniu 21 lutego 1934 * H ~ ^  ** *

P02^ ^ 1 Oburza też endeków' to, ż.e za pośrednika ^pływom jego referatów powstała myśl urzą roku prze/ .Myśl
a 'ie an nje wzi^ ^ mv ^B^atniej Pomocy14. Chcieliśmy, . or^a  zbiórki na rzecz bezrobotnych iiajta*a Okręg Wileński Myśli 

. jednak zebrać dosyrć dużo, nie chcieliśmy mieć ?.1.az,n' m i a s t a  i olski —  Zawiercia, ku Młodzieży Państwo 
' ' 0 wspólnego z pewnemi tradycjami. Zbiórką kierowała kol. Bucewiczówna. Zbie- 1934 r. urządził zbiórkę ........ ......... ...... .....

Dowiedźcie się też, panowie od obstrukcji, ‘ Vbrania» .b^ciki tych przy ul. Mickiewicza na pomoc doraźna dla 1934 r.
udzie nie beli znów tak nietheńn że u p* , , ^  " i d ę  (posiadamy niezamożnej młodzieży akademickiej. Po zbiór- Mvśl »
S  !  I . ■ Ż L .  trykazy). Dowodem niech b u z ie  dokon ,no ,twarda uuszk z neni dzmi w  czen,tv

w »  którzy w  imię Wielkiego Pańsfwaa, Pań 
-rwa o stanowisku Mocarstwowym w  Świecie 
rrzechodzą do porządku dziennego nad wal- , j'
kami klasowemi, religijnemi, narodowościo- ^ udn'ckiego obrażali się, 
w-emL które głoszą *  Adzie cieniu. dznno do KAiegos stolika.
Ci ludzie -  którzy są nie od Boga. I ten Sa™ pan Eazimierski,
-ie od Prawdy, i nie od słońca. rozruchów* endecy szyby potłukli... przez po-

mazie z „MysL Mocarstwowej" sięgnęli my11*?' Prz>iął nas baT(tet' serdeczną*.
►o tę nic tęczową, która zwisa z nieba historji * .  .

kiedy nie podcho- 
a pan Kazimierski, 
któremu w  czasie

(N r. 53) ukazał się artykuł p. t. Jak bie Jednak w pierwszym ustępu tego artyku 
Mocarstwowa zbiera ofiary od społe- łu znajduje się zdanie następujące, 

będpae ce dokonano otwarcia puszki z  pieniędzmi w- czeństwa wileńskiego" Z artykułem tym .ak W  środę wieczorer* większe cukiernic i re- 
ze samo v .słanie paczki koleją do Zawiei* mkaiu Redakcji „Słowa" (Zamkowa 2) o godz. i wogćśe z „Dziennikiem Wileńskim" polemi- stauracje naszego miasta nawiedzała grupa

młodzież., akademickiej, aożona z kJkudzic- 
sięoiy osób, zbierając w  wspomnianych lo ­
kalach ofiary na rzecz młodzieży niezamożnej

to, że

cin kosztowało 10 zł. 80 gr. Potrzebną na to 2 1 w  obecności następujących osób: 1 ) Kon- 
imę również zebrano, przeważnie z ofiar dtrski Zygmunt Inspektor Główny Myśli Mo- 

ezłonkow orgamzae I ’onii,ej zainieszezame — __ ; Witold In sp ek to r Projekt nowyr.h reform Uni>

żyda Naród u Polskiego i będą wic tęczę 
szczęścia dla Państwa swego i wszystkich 
>ego obywateli. Bo ci ludzie, lepiej powiem

Istnieje w Wilnie lewica akademicka, zło­
żona z różnych raniej lub więcej niewymarza- 
jąeyeh z ż.ydków z różnych mniej lub w*ęcej

ny -  wierzymy i „aemy -  że chciec to a « -  bogatszych „.deklasowanych inteligentów
7lłdlf’*7V 7rriK*.r* Mo *czy moc. Móc —  to znaczy zrobić. My idz.C'" 

my w  żyde ze słońcem w  duszy i w naszych rę­
kach. M y nie boimy się niebezpiecznych dróg, 
demnych — nocy — bo my zawsze, ponad-

odpD IE n, który otrzymała kol. Bnr-ewiezó- okręgu v\ ńeńskiego Mvśli Mocarstwowe i,
win., kTcrow-mczka zbiorki o«l ZPO K  w  Za- .y  Mazowiecki Tadeusz'V.-Preaes Grupy Uczel- Wanasw
wiercili, na adres ktorego paczka zostata w 1 i\ Kosrli■tw-st Peszard Prezes warszaw.słane ’ ^  V. , 2 ■̂Tvu2 ni pT tan le£ratow ŵanystw kultury* akademickiejTT *ui * , a „u u z v • - GrUpy tczclnianeJ INHG* 5) nstulka Jem profesorsuich ..Zrębu" pray udziale 77 ,,

I I  ubiorka na bezrobotnych Za.w,ercia. V.-Prezes Grupy Uczelnianej INHG, b ) Szy- osót w  Qbect^ :i pren • ^ . ^ 5̂  { Mysi Mocarstwową na rzecz ogoru niezamoż
Dodatni wynik pieny.szej -/.biói*ki zachęcił chowski Konstanty Kierownik Referat* Pra- w jcem(r istra żongoiłowicza '

wersyteckich zrzeszone, w  „Myśli Mocarstwowej",

,ie obradow ała komerencja de- ^ r d z a m y ,  ^  ^  Wwnatw, gdyż
ystw kultury akademickiej i zb,orK“ u była UrząC/° na nie "Ź1 r ’ e z n^

moż.nych członków organizacji. lecz prz *

wszystko miłujemy słońce —  a słonce słuchaj- grafomanić naprawdę wiięh się dó pracy spo­
de — nie zginie! A  jeśli zginie —  zginiecie lecznej, to byłoby na świecie mało pożytku i 
. wy! Czy rozumiecie? Więc zrozumcie wszy*- dużo kiepskich pracowników. Lepiej gadajcie, 
>cko i oszczęazcie nam trudu walki. bo my towarzysze, gadajcie. To nas rozwesela, 
wolimy pracować i twmrzyć, ale przedtem mu- Takiemu koledze Raabemu zrobiło się ua- 
-imy wywalczyć ład i spokój. gle mądrze. By*ł to kapitalny j wyjątkowy

 ^ nej młodzieży akademickiej, a zebrane sumy
Oni też oburzyli się na Myśl Mocarstwo- na* ^  urządzenia dnigio.j skoku, tym razem sowego Okręgu, 7) Bryczek Lucjan Kierów- p orzą^ k ” X T e tu i2 ^ o 5rad obejmował: oddano du dyspozycji J. M Rektora U S. B. 
u„ —N- - - . . ' tylko pieniężnej. Zbiórka ta obecnie została n.k Referatu Prasowego, 8) Słoniez - Słoński ^  srłravve na-^ojan . Myśl Mocarstwowa

Związek Młodzieży Państwowej 
Okręg Wileński

wą bo, co oni ględzą, robi.

Gdybysde jianowie, zamiast s no bo war i yt
eia.

ZbK ,ka r obecni.* została n.k Referatu Prasowego, 8 ) błomcz SłonsK. ( )  spraw f podołania życia najwyższego era 
uko n zo.u.. Zebrano .mme 21 zł. 50 gr Morą Franciszek UojewKHia Corp. s Grun aluia -  fa N o w e g o ,  a na S t a w i e  atu prof. 

najbliższym czasie przesyłamy do Zawiei- Vilnens,s, o ) Krymek. Ak ■ Bdy Członek Zarżą- }  Kleina ze Lwowa p i  .Najwyżn * Ra J aN a -
du, 10) Syrew-icz Konstanty / arz ^  uł,owa" i koreferatu proi. Wałka - Czarneckiego 
dakcji „Słowa W |mszce znmez.ono: m  0 z Wa,szawy t. Projekt statutu Instytutu 
zł -  1 sztuki po 2 zł . - 6 «m ik, p o l a  -  20 ^  2) prof M
sztuk. I-K) 50 gr. 48 sz uk, p gr. . sz . Lwowa p. t. Ogólne Droblemy retormy studiów

( ‘óżka st tuaeja młodzieży wkademiokiel 0° 10 «>'■ ~  P5 łtztllk no »  > g» ■ —  27 szt. po

PUNDACJzk M Y ł L I M O C A R S T W O W E J  
M K O LE  P R A W N IK Ó W

Stypendja w roku 33-34
Z wyjaśnień MiLasterslwa \Mt i O P  wym

imierd Stycznia? Nie — kroczy naprzód —  dynarny cynizm, 
bo musu zdobyć WR>snę! Zdobya i dać ludziom! można wybaczyć 

A . Myśl Mocarstwowa" to nasze siońte na 
z »nu. I ckv nu chcecie \Vio-*nv ? B. Korzą.

to aoprawdy lewicowcowi 
przebudowuje ustrój

TEATRHUZYCZNY L U T N IA '
D z i i

,Pcd b'ałym M i n "
ceny p ro p łg a n d t w e

z T n z  r~“
zniżki ważne

Że to nie zrobkmo żadnego obdiodu, aru 
akademji, że to nie napisano jak należy arty­
kułu wstępnego o tern, więc ja, który obok 
złośhwośd czasem rzeczy miie wymyślam, 
muszę i tu zabrać głos i serdecznie pożegnać 
kol. Remy Bucewiczównę, która wyjeżdża z 
A T  na na studja do \\'arszawy. Kol, Renia zosta 
wia po sobie dużo symjiatycznych wspomnień 
jako skarbniczka okręgu wileńskiego Myśli Mo­
carstwowej.

urząd;*:! jąc zbiórkę p„ sklepach i kawiar­
niach, Do skh ])i,w wctiodzono gimpami, blo- 
kov ano łkUjp, sjKikoiiue, bez hałasu i biein 
s/’ li: włnścieii 1, widząc, że tamuje to ruch 
** sti z\ mu.je kiienti-lę. ilawal odrazu pienia 
dze M ówezas ojmszc/ano sklep spokojnii 
Kieszią pr.-ez całą 
ło blokować

załączeniu lista niektórych ofiarodaw-

A  lino, dma 21 lutego 1934 i godz. 21 
Redakcja „Słowa

Następują podpisy.

ka, że liczba stypend ów państwowych szkół 
akademickich jiłatnycb w  kwocie j>o 1200 zł. 
rocznie (w  10 ratach od jiaidzienuka do li), 
ca) w_,iuesie w roku »kad. 1933 —  34 
1 151 na globalną sumę 1,381,200 zł. D la p«v 
równaina pr/yaaczajny tu liczbę tych samych

łrottŁ-ynie zaradniczej reformy. Pierwszym śroc / ^ I0^U ^pd-*'d*!. która w
...:___  „  n o 'iia 1.122 nr* -sumę 1.347.000 -U  ITV.mca jh»

wyższych w  Polsce .
Po dłuższej dyskusji w  pierwszej sprawie 

monet korberetK,ia zajęta stanowisko, że dzisiejszy 
stan Organizacji nauki nie odpowiada pa- 
i_ * ‘bOrr nauki i należy zdoo>ć się na przepra

Kiem do **ealizacji tego celu winno JDyć po 
wołame msty^icji nautcowej, o zadaniach gk. 
wnie organizacyjnych.

,wypniwę“  nie trzebu by 
żadnege sklepu. A  szyscy dllwa’ ; 

eiiętnie, bez złoj-ci i liieziwiowolenin. Zda 
r/yio się nawet JuJkakiKitnię, że gdv.4mv wi 
szli , właściciela

między ilością stypwidjów |uv.y znanych \. 
roku Dieżacynt, a ubiegłymi, —  wydaje się sk, 
sunkowo iiicwrelka, ale biorno i>od uwaće o- 

Na podstawie referatu prof. Czer*wgo ze g ółne zestawienie iiośk. : udentow która w 
Lwowa i przprowadznnej lysLusji KOnferen- roku biażącim zuacziią się zmnie* izibu u 
cja uznała potrzebe 1 ) ogólnej reformy orga- dzimy, że ilość przyznamy .-h w  lim nt/kn stv 
nizacji studjów akudettuCkich przy zachowana, pendjów wzroała w stosunku odwrotni* pro- 
ind\ widualnosci poszczególnych w ;*działów 2 )  porejonaraym.
poddania rewizji stosunku wzajemnego naucza A^obec wyniku powyższego zewtawnsaia 
nia zawodowego i naukowego, a w* związku * wirkimy, ż, -Tosum*k juamentow- w  r. akaa 

przyjęła od Myśl Moc Zw. Młod. Państw, tem programu materjału i metod) nauczania 1932-33 ayuiósł 2,36. w roku zaś bieżąemn

Nr 174 Rach. Ańlno dnia 23, II 

KASA KWESTURY  

Uniwersytetu Stefana Batorego

1934 r.

jącym endekom. Dowidzenia,

nie było, subji-kci nic dać
nie mogli, wtedy nas proszono. żeb; pr/yjść .vtutem ao dyspozycji J. M. Rektora zł. 92.97 oraz systermi ors—ćgacp egLaminów 3) zwięk- 2,6s Pozat. m liczba osób. które w  tymi roku
za ehwiłę, a gdyśmy nie przechodzili —  do- (w\*raźnie) złoty*ch dziewięćdziesiąt dwa gr. 97. szerue liczby .nstytuiow badawczych oraz u- korzystają z państwowego lunduszu >tyątcu

w*zgtędnienia regionalizacji i soecjali/acji w  po- djulnęgo w/josła joszcze i dlatego, że w n
szczególnych osroakach, 4) racjonalnej reparty- Iziale zac-tosowano zrsczna ilość pół-etyjK*
cji studjujących pomiedzt uczelniartii. d/ów (600 - Złotowych), i pożyczek (3(kj

Zjazd powierza prezydjum zwomnie tacho- złotowych j , ule więc w  roku bieżącvn? skorz.
wych komisyj dla opracowania orojektu reformy sta ze stypendrów w państwowych szikobuji
dła ptKzczegótnych u/óedztn akademickich okob* 3000 osób

gtimnuo mis na tdiey i pieniądze, wręczano, i zapisze na R-k lm. dotacyj (różne). 
Prosiliśmy niewiele, ile kto inoże, złott, Rachmistrz

Dosazała w.elu nadzwyczajnych rzeczy jak dwa,, 50 gr„ ile kogo stać. Mimo to wiele
nj ta, e zapłaciłem składkę i ja, że sprzo- firm dawało większe sumy. Poniżej zamieś?-
dawała „Bunt Młodych" nawet najmniej czyta- czarny wykaz firni, które wpisały “*■• K IE R O W N IC T W O  PJEDAKCJI*

(podpis i pieczęć)

C h. na 'Łstę składek. Zaznaczamy' .ednak,
się

Kol W itold  Krasowsk,



oreme
OTWAPwCIE SE ZO NU  P IŁ K A R S K IE G O  

W A R S Z A W A  PA T . —  W  niectzielę na-

Wilno 26-U 1934 r. mają się zmierzyć Natomiast fskit, że
Diroosząc wczioraj o międzynarodc -  Polacy .spotkają się w  walce z doskona-

wych zawodach łyżwiarskich o m-Lstizos łymi łyżwiarzami Europy, po raz pierw*-, 
two Tatr, które odbędą się 3 ii 4 marca szy , sprawi m .wątpliwie, że niejedne- 
na StrbskKm Jeziorze w  Czechosłowacji, go się od nich nauczą.
.baliśmy tej w zm iance tytuł: „Nare&zcit Zaw rody  o  m istrziostwo śtwiiata w  jeż
iiasi zawodnicy zmiei zą się z ekstraklasą dzie  figu row e j param i zakończyły  się stąpił0 tu otwarcie sezonu piłkarskiego. Piet 
E u ro p y ". w p raw d z ie  w  piątek, ale w ynik i obliczeń wsze mocze rózeg rano na boiskach, znajdują

N ap isa liśm y  tak d latego , pon iew aż  og łoszon o  dop iero  w  sobotę. cych się w  fatalnym stanie. Wyniki były na
w  te z dzie szybk ie j w  tych zaw odacti w e  Polska para Bilorowna —  Kowalski stępujące: na boisku Skry ligowa dolonja 
zm ą udzia ł ły ż w ia rz *  austriaccy Siepl i uplasowała się — jak  to by ło  do p rzew t- zwyciężyła Gwiazdę 2:0  a  na boisku W a n za  
WafzuleJc, z któ ych szczegó ln ie  pierw -  dzenia -  na czwartem miejscu. M jstrze  "fianki gospodarze spotkali się ze Skrą, zwy- 
szy  o «a 2 ał się  fenom enalnym  szy b k o b ie - s tw o  św ia ta  zdoby ł' W ę g rz y  Rotter —  cięzając ją
„aczem na lodzie ii po raz pierwszy od Szolas drugie miejsce (ustrjacy Papez W  KRYN1C1 JAK W  U l i  NIE
lat pow ażn ie  zagroził hegem onji państw ' —  Z w ack , trzecie N iem cy H erber —  B a  M ECZ H O K E J O W Y  Z N IE M C A M I
północnych na tern polu jer N IE  O D B Y ł S IĘ

T y m cza w m  słynny ze złoś liw ość* M ięd zy n aro do w y  turniej panu\ w  je -  K R Y N IC A  P A T  —  Dziś miał się odbyć
d jab lik  drukarsk i zm ienił nam tytuł, kto - id z ie  figurow e j zakończył się z w e ię s t -  mecz hokejowy międzry kombinowaną druży-
ry w czora j brzm iał: „N areszc ie  nasi z a - woni f in landczyka Nikkane. przed W ę  rą  niemiecką a .ombisowaną drużyną polską.
w o dn icę  zmienia się w  ekstrak lasę E uro  erem  P a ta k y m  i kustrjakiem  Erdosem . Z powodu odwilży zawody do skutku nie do
ny T a k ie g o  S ie rd z e n ia  nk m ogliśm y ' W  jeździć rigurow ej param ; w yn ik  w  szfy. W  razie, gdyby w nocy warunta l.io~  
) r s  . , . i u. ,, i • i ‘ • : •  n ,  we uległy polepszeniu, mecz rozegrany zosta-
w y ip aw »d a »e c  naw et żartem , gd y z  by łb y  Hcl.stngtors.ie p rzyp ieczętow u je  zaciek łą ^  _ pomedziaIek 0 ,„uŁ  8 m0.
to n iem ądry żart, C zasy  naszego  m istrza w a lkę  o p.erwszensdtMO m iędzy W ę g r a -  • W A R S Z A W S K A  M IST R ZE M
 -------------  -  -  • W— ,t—  m n - w  K o g z y K Ó W C K .

W A R S Z A W A  PA T . —  W  sobotę i nie­
dzielę odbyły się w Warszawie w gmachu 0- 
środka Wychowania Fizycznego zimowe mi 
strzostwa Polski w  koszykówce miejskiej. —

O

? !

ł/f

•B.

Dziś rewelacyjna premiera! Epokowy Uhm pt.

CZŁOtDlEK
0Z-aWRZ5CB
„Sobowtó' '. Reżyseria Ryszard W ALLACE.

W  rotach głównych- 
ROLAND COLMAN I EL1SSA LANDI

Najnowsze arcydzieto filmowe1 Koncert gry ak­
torskiej. Seanse jd  godz. 4-tej.
U W AG A . Dziś rozdanie nagród konkursowych 

kina „CASINO"

t/ 1

—

U l

w swej najnowszej krea-ji y, l l o b y Ć  C ^  H I I IS Z Ę  
V/ersja francuska. Polskie piosenki Marcel* H.licz. Muzyka Bronisław Kaper

Seans*: 4, 6, 8 i 10,15

A g a w a  S a d z o n H
p ekny okax, wriz t drzew dekon yjayci 
pedstiwą pod doniczkę p o le *  Zarrąj ' 9Óv 
do sprzedani*. Dowie- W,lI*now»kuh ze trtó- 
dzieć się w .Słowie* lek Lśaictw* Chojnów, 
od 1 ej do 2-ej o Wiadomość; M<cłi*ł-
— —  —  —  —■ ------- kowska 9<— J6. Telrfo*

D o  s o r z c .d a n t a  > 87-38 —  L*faitt!?o
okazyjnie giroRtu me Chojnów sl. P ław* —  
bii silcnowych. obrazy kolei Grujeckój Stle- 
(orygloały) Dowiedzieć lou 11 podm. F ln o z g  ) 
się ul. Jagiellońska 7 17. Z
m. 6 w gedz. 2—3 0 —  —  —  —  —  —

Kalbarczyka, jak i najlepszego po nim mi i Austrjakami, rozstrzygając ją o- 
1 v>hrzynskiego są o wicie gorsze -od po- statecznie na korzyść Węgrów  
ziomu tej właśnie ekstraklasy . z którą W. L-n

C O  U S E S I E  bZim S P O R T irf \c Pierwszego dnia rozegrano 4 mecze.

t k m

MECZ HOKEJOWY W  KRYNICY

KRYNICA. PAT  W  piątek rozegrany zo- 
tal w  Krynicy mecz hdkejowy pomiędzy re­

prezentacyjnym teamem Polski a drużyną 
kejową Krynickiego T, H

ho-

Z u W o J j  b d i o n o w e  o  

G c r ć a n - B e m i f c t t a H

23 W R Z E Ś N IA  R. B. W  W A R S Z A W IE

Aeroklub Rzeczypospolitej

W  niedzielę w  dalszych rozgrywkact kra 
kowska YM C A  zwyciezyłs. tagiełlonję biało 
stocką a łódzki WEIS wygrał ze lwowskim  
Drorom .Do finah. cioszły Polonia i YM CA . 
Zwyciężyła drużyna warszawska. 43:3*> 
(22:10). W  walce o trzecie i czwarte miej­
sce łódzki W  E S  zwyciężył lubelską Unję, W  

Polskiej i-o ze- ten sposób mistrzem Polski wr koszykówce

MIESIĄC SZLAGIERÓW  ROZPOCZYNAM Y.
DZls NIEZWYKŁA r r fm je ra  
Na}g-sn)°La:«.)»zii 
artystki świata hZuitbłriEHŁUf.h-

Katarzyn
(Z  filmu 

n »“) 
]*ko

W  roli Cara Piotra III —  Doug. FAIRBANKS jr. 
NAJWIĘKSZA REWELACJA w  nadprogramie:

GROTESKA W  KOLORACH NATURALNYCH  
p. t. ,,Sw. Mikołaj" oras nain. Tyg. „Foxa“

-------------------------------------- P O K Ó J
— — — — -  — - duży dwuosobowy 

P O K Ó J  umeblowany do wy- 
DO WYNAJĘCIA najęcia. Osobne wej- 

w pfb liio  ij,dn, * I
używriuoicią; łnwtenkg e* A rty lery jska i 
telefonu* ewełiiu*]n<f m. 3*

Seanse Punktualnie: 4, ó. 8. i 10.20. Bilety honor, i bezph bezwzgled. nieważne do odwołania s»lcnn M Ykif* icza 48
6, og\ł

, Zwyciężyła reprizonmcja j2 U ,^  o : ^ 1  ;E  aer o y l,JlW5l wszystkich" paiNtw "reguła niesigej zestała warszawka Polonia.

min 22-eh zawodów balonowych o nagrodę KANADA RAZ JESZCZE BljE 
im. Gordon Benuctta, /.awiadanua.jąc, iż za AMERYKE

Bmmkę dla zespołu kr\-n,ickiego uzyskał 
Birrda a dla repre zeritacji —  Soko,owski i Yćoł- 
k rwskL

MIESIĄC SZLAGIERÓW  ROZPOCZYNAM Y.
DZIŚ PREMJERA!

Piękna, \vzruszająca, poi^-wająca glebią gry aktorskiej

W arunki atmosferyczne ciężkie, ze względu wody odbędą się w  dniu 2.: wr/Mnia rh. w 
na-sitne opady śnieżne. Warazawie nu lotnisku mokotowskio.m.

PIŁAT A PROSZONY DO CZECHOSŁO- nii nciii w zawodach mogą brać udział balony 
WACJI Wolin- o jMijcmności do 2200 mtr. s/.eió. Zało-

Najsilmejszy dzra w  Brnie zespól bok- gę balonu stanowić muszą dwie osoby, 
serski K S. Olimpja organizuie w  dniu 17 icroklub Kzplitej za-.tiv.cga sobie prawo 
marca b. r międzynarodowe zawody pię odłożenia zawodów do 3935 roku, o ile ais 
sdarskie na które zaprasza polskiego zawód- wpłyną zgłoszenia eonajniniej ze strony 3-eh

P R A G A  PAT . —  W  Praaze rozegrany zo 
tał mecz rewaaźowy pomiędzy obecnyn mi- 

z. opracowanym specjalnie reguła strzem światowym w  hokeju, kanadyjską dru
7yną Saskatoon Quakers a zeszłorocznym mi­
strzem świata amerykańską drużyną Rau 
sers. Zwyciężyła zdecydowanie drużyna ka­
nadyjska w stosunku 3:0 (0:0. 2:0, 1:0).

SKOCZKOWIE POLSCY W  SZWECJI 
ZAWIEDLI

S Y L W J *  S I O N E Y
„ULICA

0ł n» DO WYNAJĘCIA
od 5 —7 p p. lub po- 6 cio poiioiowe ta:e»i 
ro iim ie f telefo- kunie suche ciepSe t
nicjole 7-94 si^.nrczne o!- Bąbtaw*
 --------------   I -  skiego 7

Uw najlepszej jej kreacji, w rewelacyjnem 

ais-idz.iele filmóweni reżys. KING VfDORA
NAjW IllK SZA  REWELACJA w nadprogramie: 

1) Groteska w  kolorach naturalnych oraz 
2) Miki hoduje kanarki, 3) najn tygodn. ,,Foxa 

Seanse punktualnie: 4,15 5,15, 8,15 i 10.20.
Bilety honorowe i bezpłatne nieważne

nika Ptata z Poznania. aeroklubów państwowych.
Piłat stoczyv ma walkę z najlepszym obe- Start pierwszego balonu im.->tąpi w dniu N A J L E P S Z Y  Ł U S ZC ZE K  N A  24 M IEJSCU  ZEBRANIA l O D C Z Y T Y  . Z  ŁOPATĄ NA BEZDOMNEGO. Be,

cnie w Czechosłowacji pięściarzem wagi cięż- 23 września rl>. w godzinach ijmpołudniowrch SO LLŁFT E A  PAT.  VI lucdzieie v —  Kazimiera Tłłakowiczótma w  W iln ie ,—  domny radontjanin Kaz. Wożniak przechodząc
kiej, oopeczką. Kastępiu balom .turtować będą w odstępach' przedostatnim dniu mistrzostw narciarskich " ut-ro san Związku Zm odowego Literatów przez podwórko w  jednym z domuty przy ul.

Kopeczek uznanj jest za godnego następ- kiikunimn#wvych; Europy rozegrano konkurs skoków otwartych JNlskiel,^(ul^« K t r o b r a m  9 1 ,.nakounta Piłsudskiego zapuka! do pewnego mieszkama
imhm -,.1 któremu tvkko nieznacznie uległ Klasyfikacja koń ]>oetka wystąpi »  .jialynym wicw-.zorem autor-cę Ambroza, któremu tylko nieznacznie uleg. Klasyfikacja końcowa ustalona będzie na Pierwsze miejsce zajął Norweg Johanson —  i . r , i , , . . . ,

przed  kilkoma miesiącami, kiedy Ambroż był podstawie przebytej odległości, mierzonej po neta 228,5, skoki —  51,59 m., drugie —  ró r*Sbwiinift*Bazvliki wiietiśkiei. 
jeszcze amatorem. Jest on dziś bezkonkurtncyj- wielkim hiku ziemi. Oprócz nagrody honoro- wnieś Norweg Hordę —  nota 225, trzecie ' 7. uwagi n a ' osobę po&tki i'im cel, są
ny w Czechosłowacji, a pokonał między innymi: woj w postaci puharu im. Gortlon Bennct Szwed Enckson. nota 223,1, Z Polaków Łusa d;,ic należy, że „yiee/ór tui znujdzię oddźwięk Rannego przewieziono do szpitala.
Krenza w  Łodt W ęgrów  — Sza bo i Gybrfy tn, v ręczonyeh będzie 8 nagród pieniężnych, cRek iftjął 24 miejsce, mając not^ 2 0 6 , sko v.*i'ód miłośników poctvf>ki<*^o siowu.
, t. d. w łąeznej wysokości 28.000 zł. dha załóg bilo  k ’ —  4u.ó i 49,5. Kolesar był 34 z nota 197,4 Bilety w eer.ie od 50 gr. do 3 zł. nabywać

i skoki 49 5 i 49. Ogółem startowało 70 za można od goiL.. 18 —  20-i w 'okalu Związ-
v'odnikev;. ku Literatów. Po»-.zftti k o godz. 20.

—  Walne zebranie Związku Polakow Zie­
mi Kowieńskiej w  Wilnie. Zarząd Związku Pola 
kóv Ziemi Kowieńskiej podaje do wiadomości
swych członków, że dnia 26 t .m. o godz. 2o-tej ,\ni kraty piawd\ ]>s<.cholo-iezue.i 
min. 35 w pierwszym terminie, o godz. 20-tćj (.:0W(
m n. 30 w drugim terminie, prawomocnym bez ' ‘ c ^ m a  ))umli(.a z ma,.n, . ^  ba fet u uduj.

„  ,  d rKU dn le  c b e * » « Ł y  i in te l ig e c tu * ,  s t » r s z « -
z zamiarem wyproszenia kuau groszy. Za- r»chB-.cw<,tc)(i »  opraejaie prosi o j«- 
tiważył to dozorca, który rzucił się na bezdom- *ytdową, relną, kt- kąbjd-ż pracę, oędąc * 
i ego z łopatą zadając trm ciężki cios w głowę, fdteką, stmorząd^wą^ 1 ciętkich warcnkidL, —

U Z G O D N IE N IE PR ZE P IS Ó W
N O ŻN EJ

W
jiów . Pienrsza nagroda wmiesić 10.000 /.ło 

P IŁ C E  tva î.

Komisja do przepaeów gry, runkc.ioiiują- 
ru, pr/,j Międzynarodowym Związku Piłki 
Nożnej, zamierza ujednoi-tajnir jtrzflęiisv zgo­
dnie. jt tonu. jakie obowiąizują w Auglji.

Jak wiadomo, w Giglji autory-lntywnie 
uteiąo-etUje przepisy t. z.w. .,Iuteituitionr 

i ’-oard‘ ‘ , złożony jirzez j>rzedsUi\\ieieii c/te- 
ris-h brytyjskich związków piłka inki c h : Aji- 
gljA S*kocji, Irlandj i Y alji. Swoje deey- 
z je- przesyła International Board Jlięd/.yna *o 
iLowemu Z.v.. Piłki ' ożne.i tylko w .języku an- 
„icJskim do jego dys[>ozye,ji zastosowania.

Obecnie Komisja Regulaminowa Mtędzy- 
naioilowego Z.w. P. N zamiei-za de:mityw 
nic ujednostajnić na, cały.n święcie ohowiązu- 
iiuie prsepifty giĄ*. Godzi się ii.-utiniemc, że 
se/.ególniej różnorodne są dzi. przepisy, o* 

kreślająee w paszczególnyeh kiajaeh wymia­
ry sprzętu sportowego i pola giy. Ó tym 
o-itatnim wyjmdku niezgodności wycnod/.;, 
na skutek mierzenia w metracj. i yardach, 
co piv,y przeliczeniu stwarza różnice.

Dla przykładu nadmienimy, że lip. bram 
ka w Szwecji jxxsi;ula 7.20 mtr. szerokoStó, 
w -Yngi.ii — 7,31 mtr., a wysokości 2.43 mtr. 
YV innych kni.jach kontynantu etu-opc-j.skir-go 
bramka posiada szerokości 730 cm. a wyso­
kości. 240 cmt.

UKARANI PIŁKARZE

Wydział Gier i Dyscypbny Ligi PZPN u- 
karał gracza Giinthera SchePke dwumiesięczną 
ditslcyalifikacją. Koniec kary przypada na 
22 —tarca b r.

Poznański Zw. Piłkarsk, ukarał gracza 
Radojewskiego (M arta ) 6 -tygodniowa dyskwa- 
liftkacją za czynne znieważenie innego gra­
cza.

fEzDZCY POLSCY ZAPROSZENI 
DO AKW IZGRANU

względu na ilość przybyłych członków, odbe- . . , .
dzie się walne zebranie Związku w  okalu lm f ‘wn? l,ok

U R Z Ę D O W A  stytuttt Badań Europy MKchodme; (ul. A*Ś? konamn. i

pińitwer-ą, jirtYstti^} N*Tbętniej przyjmk
r z e c a * iu iw £ * * % i } * w y -  a , , r ę  d3  d o m a
* r i y jm le  t r l * cx »  fm h o w e  p O lęgoow roR -
rewą w  Wiln ie, P r * »  c h o regc .  ł i  ltawe eler
p ion r td i*  . e w i i i e b l lK *  (y  Bl. 2 y d o w * k »  K\
sów i lachnssewslc Ą ,ra O cl.i.n y  *obłe 
7 j fo * i e n  ■ do A i » ) n  1 du t jf rowa:c*lcL i
IllłCjl .SłoWł* —• t jt* i_________________________
„ R z t c z c i n i w c t *  C g r o a n i i i

m ‘ ody, ł zyletnla Dr»k- 
P 0 5 Z U k U | ę  tym, noszokn le  f r i c y  

c o s id y  rządcy  demu w pod d y s p c > y c j f  «  -|̂  
W iln ie  WaHb 1»u zz szrm  ogrodn ic tw ie ,  —

fektu. Rużyser wysil* sie na miest lc łn ie .  O le r ty  do Poczt* Maków M ilo -

MA FILMOWEJ TAŚMIE
„ Z A B A W K A  ‘ —  „PA N  I „ R 0 X Y “
Scenariusz lu/inkowy i piłen sprzi-c/aioś

ż\

niedbaletivo, zajiomina.iąc. o tem, żc widz ni- Admiaistrłcjl d ■

PGR1LLZ.

D 2 S
Aiekstnara Bj 

Jvtro 
Jn! ani

Utcbóń (tanu* {  6,29 

Zacnoa a)»ńc* (  5.07

Wyjazd p. woj. laszczofta. W  dnm 25 nalska 8)- . .
b. ni. wiecz p. W oiwoiSa Jasz-czołt w iec lia ł -V' >) spiawozdan.ę e.yta pim-U s r^ sem  ob.,a«uien i uUm-preta-
do Warszaw: w  sprawach słu/bow ych. "  iistępu.iąccgo Zarządu; 2) aprawońdtimó korni- ty j do gnuuwuniny zd.ięc, nazwwie.1 konwen

sji rewizyjnej, 3) wybór nowych władz Zwiąż jon&lnie i'ijmc.m.
—  Hanael w amu świątecznym. —  W -co kt, 4) sprawa represyj polskich w i-.twie. ' c ra aktorów słaba,. \ iwot l-.odo s/.arżu

i«i.l ^  u])*a/w-i.iijir handlu ą\ dinu swiutucz. - —  Posiedzenie T -w a Pedjatryezjiego, Unia
n\m sjiLsam. w dzielnicy żydowskiej 13 pro- 2(- b m 0 ?odz 20-tej w  lokalu Kliniki Dzie- J ’ 
tokulow. _ c.)t,cej y_ B. na, Antokolu odbędzie się po-

M iE jb K A  s.edzenie T w a  Pedjatrycznego.
Kto będzie v.-dyrektorem Uoezp. Społ j_ Pokazy chorych. 2. Dr Kieljotisówną;

3. Iżr. Lid- ka:

0 wie ki, CieGeler”o —  
— Dwór, Che! ilowsk ‘ o

KOMUNIKAT 5IAUJI METEOROŁG- 
LICZNEJ USB W WILNIE

Z DNI \ 25 MARC A 
i lśnienie średnic: 78.1.
Te.mjicinUua śi’cdnia: +3.
Tompc-raierra najwyższa: 2:
T(-m[K-rntm-;i najniższa: — 1 .
Opad: ślad.
Wia t r : połtirin iowy 
Tendencja: --.użka ciśnienia.
Uwagi: pochmunto.

PROGNOZA.
Wileńskie, Polesie, Wołyń, Podhale i Ma­

łopolska wschodnia — chmurno i mglisto z 
przejaśnieniami w  ciągu dnia. Ciepło Nocą

Alma K ar poza monumculahiośeui kaija 
tydy ule wykazuje niczego. Zato pokazuje du 
żo. Zalety technif/.ne (dekoiucje, zdjęcia, 
dźwięk) nie. ratują sytuacji. Karl całością 
„Zabawki* * wisi przytłaczając-a ntniosferu 
ignoraneji kultuiy artystycznej. 1 poco taki - 
filmy ,.}>roditkować“  ‘! Zresztą w iadomo j>o- 
en: knau jest, a na jtszie... „naplewal***.

Tad. C.

R a c f j t f  W i l e ń s k i e

l tawa st-aJeinow a przewiduje dla wileńskiej O zapaleniach mózgu u d/ieci.
ulu zpieo/.ahii sjaderznoj stanowisko wicedyre. Omówienie prypadku guru mózgu. 4. Spo-
ktora. Uotyehczas stanow.sko to nie zo-.uiło strzeżenie z praktyki. 5. Wolne wnioski.
,uczczę obsadzone. Jak się dowiadujemy, na TEA TR  I M U Z Y K A
wicedyrektora wysuwana jest kandydatura TEATR M U ZYCZN Y  LUTNIA". _
obecnego komisarza ubezpiecza lni majora . . .  TT . .  ‘ ____ 2 ,;j...- , . 1. , , , Dzisiej sze widowisko oiopaganoowc „Pod bia-

t - p ,  ■ . . . .  łym koniem". Dzisiejsze przedstawienie z ey—  Targ. lutrzaue w WrLue. —  W ourro J , . 1 . ■ _
wierlzi na pistno miuistei-stwa przemysłu i *s,u propagandowych w jpc m e
ha.ndh Komitet, T.nigów Północnych zarezer- retka Bc-natzkiego „Pod białym koniem , Geny
wował trzy tygodnie w, okresie wczesnej je - miejsc propagandowe od 25 gr.
sieni 1934 r. na urządzenie w  W ilnie Targów —  „Dzidzi”. Jutro grana będzie w dalszym 
futrzanych. ciągu melodyjna operetka Stolza „Dzidz;

Skutki odwilży. Wobec trwającej od posiadająca czar młodości i sentyment W  roli 
paru dru odwilży zanotowano szereg lokalnych tytułowej L. Romanowska w otoczeniu najwy- dziennik poranny, ehwdka gospodarstwa dom. 
powodzi na przedmieściach. G. Szyszkińska. bitnie|szych sił zespołu. Zniżki ważne. Przegląd prasy; 11.50. P ragmentA z oji.
^ . Ogórkowa Disuaskiego. _  TEATR MIEJSKI POHULANKA Dzr ^ w S ^ t y ) .  12.30 : ^

Spływająca woda me wyrządziła jednak w  p0metL:uiłek dnia 2b lutego o godz. 8-Cj w. nu,niJ<1|t n j .u .or‘ ',2 .:j3 : NowA phty  muzwki 
żadnych szkód. „Pan z towarzystwa". W  roli głównej .pana z j_ l 2 .55: Dzimmik yyoł. lóTÓ Program

K O L F J O W A  towarzystwa” — M Węgrzyn. Ceny propa- ,izi,.un\-. 15 15: „Challon^i 1934li f—  jsiga
Inwestycje kolejowe. -  Woboe pczt gandowe. 15 25: M uuloinośei .. eksporcie 15.30

- - . . .  • . .« j-j ruin. U>.40: Koaiooit dla liiłodzuwy

h t r o a
poszukuje posady 
do dziecka. Poważ­
ne świadectwa i re­
ferencje. Legionowa

Służąca

P O N IE D Z IA Ł E K , D N IA  26 LUTE G O  1934 r.

7.00 —  8.00: Czas, gunua-styka, muzyka, m jgzew śk a

dc wszy^tkiefo p in *  
knje posłdy. W* iw a  

o . deetw* —  Adre* alkr
67. Stanisława Kii- jroca* 13 m. 10-* o

0 -

ESSEN PAT  W czasie od 23 do 30 czerw

przymrozki. Silne wiatry z kierunków połud znania kredytów inwaBtyeyjn^ch dla kolejni —  Jubve;'sza premjera ,,U mety" K. H. D-iełńa rońi. „  -
niowych. Porostałe dzielnice —  stopniowy- ' twa,  odpowdednn roboty na jioszozególnych Rostworowskiego. Jutro, we wtorek 27-go lu- (płyty). uDuWńa o p a a  w os a . •

a b r odbeda się w  Akwizgranie między, wzrost zachmurzenia aż do opadów. W  dziel. Inijui-h w okręgu wileńskim łomocz,na się na tego o godz. 8-ej wiec/, premjera sztuki ma- 17.15 -  ' Reei- ‘
narodowe zawody konne, w  których weźmie ^cach północnych ciepK. W  górach na wyży- J ' °  bo z r^ u iw ch  'atJ'uctl“ mv'<:h komitego dramaturga Karol: Huberta Rostwo- , -y ^ .  i>,.ogTiull Mi„rek  i rozm. 18.00:
udzial 2G państw, a w  ich liczbie i —  Polska, nach —  nocą przymrozki. Umiarkowane wiatry - rowskiego „U mety", w reżyserji M. Szpakie „Rozwój naroiarstwa w Polsce* * —  odczyt

ż.aproszena jeźdźców polskich n a stąp iło  na potu dniowe. W  górach możliwe halne. ł Y D f l W f l K A  wicza, w dekoracjach art. mai. T  Niesiołow- jb.20' 'flizy ka lekka. 18.40: „Historyk lite-

L o k a J
-------------------------- - -  poszuka e pos*c p =ł»

p a p i e  m i m  Z T  i £ « ć wok I S
’% IOCO, świidectwi b*»- 

dzo dobre. — Oferlj 
Lablio, hotel Wiklori* 

  ---------------- —  —  mijątek J*«tkdw. o

Jrctfc-.e dyplomatycznej, przyczem zapro- 
zenie będzie zapewne przyjęte, gdyż mjr 

Antoniewicz podczas swego niedawnego po­
bytu w Berlinie przyobieca1, że — o ile PM- 
<ka zostanie zaproszona, to z przyjemnością 
wy:ed-a> J0 AkwizgTaru.

O REKORD ->vVTATA W  SKOKU NAR 

<  CIARSKLM

4URYCH. PAT. W  Szv/aicarji, na słynnej 
KOcTrt w  Bretaye Billars odbyć się ma je­

ny w swosm rodzaiu konkun skoków którego 
-adańem jest ustanowić rekord świata w dju 

«ońcJ skoku narerarskiego.
SkocTmia ma być przerobiona w tym kie- 

autka oby umożńwiała wykonanie skoków az 
cło 100 metrów. W  konk-raie startr.wac mają 
mlęrfry łmtymt wybitni skoczkowie norwescy z 
S*e»T»ntlem Rund na czele.

ZE SPORTU W  SOW IETACH

M OSKWA. PAT Sowiecki Automobilklub 
corganizowr raid motocyklowy Leningrad —  
AcBkwa na 18 motocyklach, przystosowanych 

do „azdy po śniegu Stan rozpoczął się 18
b. m

l)o  Leningradu przybyło 19 zawodnik >w 
■zwed.kieli (m. in. łyżwiarz Andewson 1 

szwedzki robotniczy rmstrz naroarsld I.ind- 
blum).

Zawodnicy szwedzcy wezmą udzi ił w  
cońcu b. m. w łyżwiarskich narcarskich i 
liOkejowch mistrzostwach .Moskwy, a w 
nołowie marca —  w  ohm-pjad/ie zimowej w 
Swicrdłowsku na Uralu.

ŻYD O W SK A
*    —  Tarcia w żyd. bloku wyborczym. De- sl^ eS0-

—  DYŻURY APTLK, Dziś dyżurują apte- sygnowanie ławnika Kruka na kandydata blo- SK,eff°.

Udział bierze cały zespół Teatru Miei

ki Augustowskiego (Mickiewicza 10), Rodo- ku mieszczańskiego do Rady Miejskiej spotka- 
wicza (Ostrobramska 4), Sapożnikowa (Zaw al- >0 się ze sprzeciwem części rzemieślników ży- 
nn 41), Jurkowskiego (Wileńska 8) oraz dowskich, którzy żądają przegłosowania tej 
wszystkie na pervierjach, za wyjątkiem Rost- kandydatury pr-ez wszystkie cechy1 r/emieślni- 
kowskiego przy ul. Kalwaryiskiej cze wchod/.ąct yv skład' bloku.
rsaaasswssecJMsm     iminiium n i i imiiiii iim mmaammBmssmmm

PO D  R E D A K C JĄ  B. S.
PAKTJ A NR. 52 17. W  a ł— el

Gra>ia w turnieju międzynarodowym 18, G d3— bl
w W-adniu. 19.

E

W  ( s— <iś 
W  a8 — 0 8

PROF. B E C K E R : 
1 d2— d l
2. r-,2— 1-4
3. S ę l — f'3
4. (;2— (-3
5. G f l  ' I
6. 0 —  I)
7. f) ,11— e2
8. (1 o4— d3
9. W JT—  dl

10 ;i2— a4
1 1 . 5 b l— .12

G R Y Ń  F E L I )  
t!7 —d5 

dfi : (A 
s  ę-S-—f6  

i-7— <43 
:i 7 — aC 
c7— c 5 
1.7— bó 

S bS— d7 
(1 e8— b7 

bó— M
<4

[> o2— g4. iło< m posunięcie!
f7— f5 

N iewła śeiwe.
20. G bl • 15! eb fa 

Białe poświęcały 2 piony, a tera ofiarują
fisrWę! Ludnie i mi^no /nerane!

21. S (14 1'5 S e7— fS
22 . 8 e4— dli W (18 d6
23. e5 . db G fS : d<i
24. G cl2 —b(3! g7— g6
25. W  d l da! <1 b7 <15
26. B f5 : d6 G dó— co
27. 1) g-1— <14 W  c8— dS

CO GRAJA W  KINACH?
PA N  — Katarzyna Wielka.
R O X Y  —  Ulica.
H E LIO S  —  Zdobyć eię muszę.
GA SI NO —  Człowiek o dwu twarzach.

W  YPa D W I KRADZIF7F.
—  ARESZ row ANIE ZBOCZEŃCÓW .

W  jednym z domów w  dzielnicy Zarzecze po 
lic ja ujawniła miejsce senadrek zboczeń cor 
Aresztowana kilka osób w  tem słuchacza pe 
wne wyższej uczelni i adwokata z poza Wtkw.

Zatrzymani byli właścicielami owego domu 
.Zwiedzanego stale przez liccnycn zboczeńców, 
fam  też zwabiano małoletnich chlooców. 
których upajano do nieprzytomności

Na trop „Klubu" natrafiono, gdy rodzice 
jednego z chłopców stwierdziwszy u mego 
chorobę weneryczną dowied feli się całej praw _ 
dy. Szczegóły tej sprawy z uwagi na drasty
. — . U oenlr4 ewł- 4 11m . -,(( OHO CP W 1 R 1 ól ItfitT .

ltitnry, a kiytyk* * — dyskusja improwlzown • 
na. 10.00 Z litewskich spraw aktualnych, 
19,15: ('wiz, ode. pow. 19.25: Odczyt aktual­
ny. 19,10: W il. kom. sjioitowy. 19,4.3: Dzien­
nik wieo/. 20.00 „Myśli wybrane*- 20,00 
Koncert. 21 15: „Ogrody za szybą** —  felje 
ton“  2130:  .Muzyka lukka. 22.00: Słuchowi­
sko. „Obiad w Twanho, ze“  — fTajfKM-nt z 
jiow. „\Yila“  Tud. Mir-ińskiogo, 22.40: Muzy­
ka taneczna. 23.0(1- Komun, meteor. 23.05;
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M uzyka tan
n o w e g o  typa Pr*yg°- 
to w n je  w v l iw * l i ł ik ow » -  -
n y  k o r e p r t y t o r .  W !* d o -  p k *y in :B je  4 *
mość: Błlcszt* 15 -  b®»« *  « i w *
B irs* A n a d e m L k ł  J.D, « s i d w .  -

Por t je r  wsk ł4e 0 "  *  J “ (*
  ___           gantko* nritlfca Y tr,

NAUCZYCIELKA ZZZLT
oaz le t *  lekcy j  w  z » -  N ?  —* S y  
kresie szfcołv p o w s ic c l i  i ezyc i*  p r i y jB i t j ,  1 - 
ne< p c j e ć jń c s o  I J r B- cren ice  r »  d o i t , p « ą  *- 
p im :.  Wudomość.- bL N * “ k»  “ oiKln*.
O trbarsk* 16 m. 4 1 K ro lew sk *  5— 11

DOKTORDr. Janina 
PIOTROWICZ -

J U » r 7 F N K r , V r A  UUorubf skórne, wen* 
O J (  - f  ry :zne <arządów mu- 
Ordynator sspit. czoW jch

od 9 do 1 i od 5 do ć 
DOKTOR

Sawie* 
(Jhoroby skć *b (,

” tsTEŚMY ZA  BIEDNI. BY K UPO W AĆ  
BAW EŁN Ę  —  KUPUJM Y SAblODZIA - 

ł  O W E  W YR O B Y

b tM a g i Stinlataw Maadewict.

czrr; ( harulctei. utrzymane są w tajemnicy.
—  ZŁM nTA. Do Kliniki U. S. B. przy­

wieziono z Oran 13 letniego B.Zdanowicza z
Oran z ciężkiemi ranami głowy.

Chłopca naoadł 18 letni J. Żurowski w y ­
prowadzony z rów nowagi że Zdanowicz wre.
z rówieśnikami obrrucał go śniegiem Żurów- miKTtJK
ski zadał mu Wika ciosów butelką pc głowie. weneiyesne, kobie Je Dai* 2? 11 - n*

Stan rannego jest b. poważny. W IL E Ń S K A  34 * ° D 0  Teatfilne),
-  W YPAD EK  SAM OCHODOW Y. Na ul. Od Ł —  7 w ierć kcbtece, weneryczne —  te*t.n z« u b lono  w a

z a » U « i r ó s M i g o w i  • * » * .  J  - .  “  j. S S S  ..“ " a f w
wpadła na słup ełdktryczny. Nagłe zepsucie s n a p ro w a d z ili  si^ - P M s . - P «  tont wyd.ny
się kierownicy było przyczyną wypadku. Choroby skórne, went- Mickiewlcr* 24 dl* .Slow* klaciy

J a d ą c y  samochodem prezes Fzby Skarbowy r..unc j - lOCzopłc*ew« lin W  le .ls tą  28 d ubne not*tki, f.osz*
p, Ra‘ yński w-yszedł z wypadku bez szwanku. Wileńska 3, od 8 —  1 Tel ?77 do vn»ero-

Również unikną* pokaleczenia kierowca j 4 _  8. Tel, 567 -  — ----------------------— .S low * T* wy
, . . - _____________ ____ _  _  —  —  —  — dzenlem, uJ. Adamowie.;. — — — — ------

12. e3—-e4. Dobre posiuiięeie, decjwlują- joszezi* po szeregu po-unięć czarne jKslda
ce o zajęciu centrum! o5 (14 h się. gdyż grozi W  c5.

1.3. (A— «ó  S i’6— do Prof. Beek<-r enei-gicznu X kousckwim
!4. S d2— o4 S d7— i£> ni* przeprowadził atak.
15. S f3 r d4 D (18— Gi ekawa bartja !
16. O  c l— d2 0 —  0 ’------------------
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